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Jłaoio- Veccmese i (ega „Gody. u>- Sianie”
W  ud przemiany wody w wino w Ka­

nie Galilejskiej, opowiedziany w Ewan­
gelii św. Jana, traktowany byt niejedno­
krotnie w  ikonografii chrześcijańskiej, 
począwszy od prymitywnych malowi­
deł, znajdujących się w  katakombach 
rzymskich.

Temat ten obrabiali też liczni włoscy 
malarze, dając często swobodny upust 
swej fantazji. Bo też z całego żywota 
Zbawiciela ten właśnie epizod „Gody 
weselne w Kan!e“ najwięcej może na-

Paolo V eronese

stręcaa sposobności do połączenia w 
obrazie wyobrażeń czysto religijnych z 
motywami świeckiemi.

Zwłaszcza epoka włoskiego rene 
sansu obfitowała w cały szereg obra­
zów religijnych na ten temat.

Wśród obrazów tych naczelne miej­
sce — jako dzieło sztuki — zajmuje ol­
brzymi cbraz Pawła Veronesę, znajdu­
jący się obecnie w paryskim Luwrze. 
Obraz ten ma swoją historję — i stano 
wi w swoim rodzaju wartościowy doku­
ment historyczny.

* ••
Paolo Caliari, — znany w hlstorji 

sztuki jako Paolo Veronese namalował 
obraz ten na zamówienie Benedykty­
nów, dla ich klasztoru, znajdującego się 
na wysepce San Giergio Magiero, leżą­
cej naprzeciw słynnego pałacu Dożów 
w Wenecji.

Pracował nad dziełem tern piętnaście 
miesięcy, otrzymując jako wynagrodze­
nie skromną stosunkowo subnę 324 du­
katów.

A stworzył dzieło naprawdę monu 
mentalne: obraz mierzący dziesięć me­
trów długości, a sześć i pół tnetra wy­
sokości, — na którym pomieścił n>e 
mmej juk stopięćdziesiąt postaci. Roz­
miary tegoż dostosowane były najdo­
kładniej do ściany refektarza, na której 
zawisnął i gdzie miał trwać aż do koń­
ca świata.

Ale losy zrządziły inaczej. W roku 
1789, po zwycięstwach armji francuskiej 
we Włoszech, rozpoczęło się masowe 
wywożenie włoskich dzieł sztuki do 
Paryża. I kiedy komisarze republiki 
przybyli do Wenecji, wybór ich padł 
między innemi i na „Gody w Kanie44.

Olbrzymi obraz zdjęto z® ściany, prze­
cięto na pół, poczem, skrupulatnie opa­
kowany przetransportowano do W e­
necji, skąd wozem zaprzężonym we wo­
ły przewieziony został do Liworua. Tam 
czekała już francuska fregata — i po dłu 
giej wędrówce przez Marsylję, Rodan, 
Kanały i Sekwanę, obraz znalazł się 
nareszcie w Paryżu, — w towarzystwie 
setek Innych trofeów: marmurów, obra­
zów 1 innych dziel sztuki.

Oprawiony w ramy, zawisł dnia 14 
iipca 1800 w słynnym „Salon carrć"4 
Louwru, gdzie wisi dotychczas.

Groziło mu jeszcze niebezpieczeń 
stwo ze strony Napoleona, który posta­
nowiwszy obchodzić swe zaślubiny z 
Marją Luizą w Luwrze, kazał zawadza­
jący ten olbrzymi obraz „wyrzucić14 lun 
poprostu spalić... Groziło mu niebez­
pieczeństwo w r. 1S15 ze strony Austr- 
jaków, żądających wydania im tego 
obrazu... groziło mu bombardowanie Pa­
ryża w r. 1871 i komuna i Zeppeliny i 
gruba Berta...

Ale obraz pozostał nieuszkodzony, 
stanowiąc jeden % najcenniejszych obiek
tów paryskiego Luwru.

* ••
Obraz mą charakter wyb5tnle. zdecy­

dowanie świecki. Jest to wspaniała 
uczta — z epoki włoskiego renesansu.

Stoły suto zastawione, służba uwija­
jąca się skrzętnie z półmiskami i dania­
mi, nie brak nawet muzyki: wiole, flety 
i basy... Są . rasowe p .y  l nieodzowny 
murzynek, podający kielich wina. A co 
za przepych i rozmaitość strojów 1

O treści religijnej obrazu mówią wła­
ściwie tylko postacie Zbawiciela i Najśw. 
Panny, traktowane z całym pietyzmem, 
odziane we właściwe, proste i skromne 
szaty.

Reszta osób, — to prawie bez wyjąt­
ku portrety najwybitniejszych współ­
czesnych osobistości.

A wiec oblubienica, — to Eleonora 
Austriacka, rodzona siostra Karola V., 
ubrana we wspaniałą suknię brokatową 
przystrojona w kolję perłową. Oblubień­

cem jej jest Alfons d‘Avalos, markiz dii 
Vasto, słynny wojowmk i generał w
służbie tegoż Karola V. którego postać 
znajduje się również na obrazie. A da­
lej widzimy: Franciszka I i sułtana So- 
lirrtana i słynna Vittorię Colonna, mar­
kizę de Pescaro i dwóch dostojników 
kościelnych: kardynałów Bernardo Na- 
vagero i Karola de Lorraine. (Artysta 
skorzystał ze sposobności: podczas spot­
kania się obu dostojników na wyspie 
San Giorgio zrobił ich portrety).

taż współczesnego życia, życia Wenecil 
z roku 1862. Jedynym anachronizmem 
są umieszczone na nim figury władców, 
z których większość, — w czasie gdv 
Verc::cce malował 'swój obraz, — już 
nie żyła.

Tu jednak opierał się artysta n-r 
współczesnych portretach i malowidłach, 
starając się skrupulatnie o jaknajwier- 
niejsze odtworzenie właściwych rysów 
twarzy.

Idzie potem długi szereg ówczesnych 
mistrzów pióra, dłuta 1 pendzla. A więc 
przedewszystkiem Aretino, występują­
cy na obrazie w  roli majordoma; da“ej 
Tycjan, Tintoretto i sam Veronese, jako 
grupa „muzykantów44.

Nie zapomniał mistrz i o swym bra­
cie, Benedetto Caliari, słynnym archi­
tekcie, który ułożył mu 1 narysował 
wspaniałą perspektywę do jego obrazu. 
Wreszcie widzimy podobiznę znanego 
rzeźbiarza i medaljcra, Francesco da 
San Galio, żarliwego patrjcty, obrońev 
bramy Alla Croce we Florencji podczas 
jej wojny ze Sienną.

6 **
Jednem słowem — ® raz raczej hi­

storyczno - obyczajowy genjnlny repor-

Obraz Veronesa spotkał się u współ­
czesnych z wprost entuzjastycznem 
przyjęciem.

Francja, Hiszpanja, Anglja, Polska, 
Flandrja, robiły usilne zabiegi o nabycie 
oryginału lub chociażby kopji. Król an­
gielski ofiarowywał Benedyktynom 40 

■tysięcy skudów za jego odstąpienie, — 
ale napróżno.

Veronese ob-abia? jeszcze parokrot­
nie ten sam temat, — nie zdobywając się 
jednak nigdzie więcej na taki wspaniały 
rozmach i przepych dckoracyi- Dwa in­
ne jego obrazy „Gody w Kanie14 zdobią 
obecnie galerje w Madrycie i w  Dreźnie

IR.)

P i e w c a  m ■f  ( &  ń  ©  i m a ł ż e ń s k i e !U
M rzez pierwszych dziesięć lat po woj- 

/iie epoka wiktoriańska była w Angiji 
wyklęta, jej literatura odgrodzona od 
wszelkiej wartości, jej wybitni ludzie 
stanowili przedmiot pośmiewiska Tern* 
pora mutaniur, a akcja równa się ~e- 
akcjl. Tej zmiany i reakcji jesteśnw 
dziś świadkami. Raz po raz pojawiają 
się monografie o autorach wlktorlań 
skich. przypominające ich wnukom czy 
prawnukom, a najczęściej pisane z my­
ślą o naprawianiu krzywdy i o wydoby­
ciu z fali zapomnienia ludzi, którzy za­
służyli na to, aby ich pamiętano 1 czy 
tano.

Coventry Kersey Dighton Patmore

(1823 do 1896) zajmuje dość skromne 
miejsce w podręcznikach literatury. Dla 
powojennego pokolenia nazwisko jego 
było nieledwie tabu. Któżby tam intere­
sował się poetą, który opiewał własną 
żone i miłość małżeńską? Przypisywa­
no tę aberrację wiktoriańskiej cnotliwo- 
ści. Mało też dbano o religijne utwory 
Patmore4a. Młodszy od niego Franciszek 
Thompson, również katolik 1 rówweź po­
eta religijny, miał zawsze czytelników, 
ale było to zapewne w związku z hisb> 
rją jego życia. Dręczony wyrzutami su­
mienia że nie zestal księdzem, nędzarz 
i apjumista — Thompson błagał niebo o 
litość i znajdował ulgę w  mistycznych 
zachwytach. Temu wyjątkowego rodza­

ju dekndentowi wybaczano jeszcze jego 
religijność, ale nie chciano jej wybaczyć 
Patmore4owi, który był pewny siebie, 
energiczny i miał powodzenie w życiu.

Przed Bożem Narodzeniem 1933 u- 
kazała się obszerna rńonografja f» nim 
Fryderyka Pagc‘a („Patmore, studjum 
o poezji‘0

Pstmore był synem literata i  praco­
wał jako bibljctekarz w  Muzeum Bry- 
tylskiem. Od r. 1350 ogłaszał poematy, 
które miały wejść w skład większego 
cyklu i znane ?ą pod wspólnym tytułun 
„Anioł w domu44. Sam autor występuje 
jako Fryderyk i jako Feliks, głównym 
przedmiotem jest miłość, ale obok niej 
zajmują Patmoie‘a inne kwestjet między
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Z zyasia i k ® a l i a E s r ® l n e ę | o  S i& w ie fó w
tnnemi polityczno. Był aa skrajnym
konserwatystą, a może przewidywał, że 
demokratyzacja życia publicznego aie 
wyjdzie Angiji na dobre. Ody w r. 1S07 
Disraeli jako przywódca konserwaty­
stów ujął w swe ręco dzieło reformy 
ł przeprowadził radykalną ustawę w y­
borczą Paimore pisał o tern, jak nastę­
puje: „W roku wielkiej zbrodni, kiedy to 
fałszywi magnaci angielscy i ich żyd 
zabili ową poręczoną sobie wiarę, któ­
rej bronić od szwanku podwójnie kazała 
Im przysięga..." Można sobie łatwo wy 
obrazić, czem byli dla poety liberali.

O Oladstonie słyszymy: „Jego trąd 
jest tak zupełny, że ludzie nazywają go 
czystym". Tak swoiste poglądy na u- 
znane wielkości u>e przysporzyły z pe­
wnością poecie popularności. Niewątpli­
wie przesadzał. Lecz dziś Anglicy coraz 
bardziej rozumieją, że wyścig reform w 
duchu wolnomyślnym nio wyszedł im 
na dobre, to też są wyrozumialsi.

Poezja Patmore‘a odznacza się nie- 
tylko obfitością myśli, ale i pięknością 
wyrazu, którą uważał on za główną ce­
chę, odróżniającą poezję od prozy

W r. 1864 ożenił się on po raz drugi, 
przeszedł na katolicyzm a porzuciwszy 
zalecie w  Britirh Museum, osiadł na m i­
łym kawałku roli. Snuł dalsze plany po­
etyckie, Tematem który sobie wybr-d 
było małżeństwo Matki Boskiej. Wiemy, 
że rozpoczął pracę nad tym utworem, 
istnieją notatki przygotowawcze (zawie 
rające porównania i przenośnie, które 
Patmore miał odziać w  szatę wierszo­
waną), ale plan nie został wykonany, a 
gotowe fragmenty weszły w  skład drob­
niejszych wierszy.

A przecież temat wydawał się Pat- 
<noro‘owł „najdo-konalszym dla poeiil 
! najmniej poruszanym". Gdyby go do­
brze wykonać, „żaden poemat miłosny 
nio ostałby się przy tym". D laczegóż 
więc Patmore zrezygnował z  wykona­
nia zamiaru? Na to odpowiedź daje oda 
XVI. gdzie czytamy: „Kwiatek pod pło­
tem ma własną pleśń, łąka f drzewo, 
woda 1 wędrujący obłok znajdują wiesz­
czów, którzy widzą l znajdują od­
dźwięk, jasną głośną melodią uderzają 
w uszy tłumu, głuchego przedtem, jak 
żmija, budząc je tonami miłości. Tylko 
wizje otwartych niebios wydają proro­
ków, nie umiejących śpiewać".

,.Małżeństwo Matki Boskiej" miało 
być powtórzeniem „Anioła w  domu", a 
raczej jego pogłębienem i uduchowie­
niem. Pałmore długo myślał nad ko- 
niecznem połączenem rzeczy konkret­
nych z Idealnemi — 1 ostatecznie zre­
zygnował. Rezultatem były „Ody".

Fryderyk Page stawia Patmore'* 
bardzo wysoko, nleledwle nie na czele 
angielskich poetów religijnych przyzna­
jąc mu irezwykłą subtelność psycholo­
giczną. Monografia wywołała kilka re- 
cenzyj, których autorzy zgadzają się z 
tym poglądem 1 nawet licytują się z Pa- 
ge‘ra w  pochwałach dla Patmore a 
Z tem wszystkiem trzeba powiedzieć 
że jak dawniejsze lekceważenie było 
niesprawiedliwe, tak dzisieisze hymny 
mieszczą w sobie nieco przesady. Pat­
more grzeszy wielomównością, niepo­
trzebnie rozprasza się na szczegóły, a 
kusząc się o rzeczy wielkie i trudne, 
nlezawsze je osiąga. Z drugiej strony 
szczerość uczucia, głębokość myśli i 
piękno wyrazu są jego niezaprzeczone- 
mi zaletami. Można mieć nadzieję, że 
monografia Page‘a da początek wyzna­
czenia Patmore‘owł takiego miejsca w 
literaturze, jakie mu się należy.

Władysław Tarnawski

Sow ięckle książki 
przeciw gw iazdkow e

W  krajach chrześcijańskich ukazu­
je się przed świętami Bożego Narodze­
nia cała powódź wydawnictw gwiazd­
kowych dla dzieci- Słynne były „po­
wiastki wigilijne" Dickensa tchnące 
duchem serdeczności i pokoju, a  tak 
dobrze odźwiercied'a!ące wesoły na­
strój świąteczny. Wogó/e godłem tych 
ks;ążeczek możnaby uczynić słowa 
„Chwała na wysokości, a na ziemi po 
kój ludziom dobrej woli'.

Lecz urzędowy kurs sowiecki nie 
uznaje „chwałv na wysokości'1 i chce 
aby na ziemi wyzbyto się rzekomych 
złudzeń co do niej- To też wydawnic­
twa, przeznaczone dla dzieci, są prze 
pojone propagandą antyreligijną-

M ateriału szukano starannie po 
różnych literaturach. A więc spoty­

kam y się tu np. z opowieścią Boccac­
cia „Pióro archanioła Gabrjela". w 
której chytry mnich pokazuje ludziom 
pióro, rzekomo uronione przez nie­
biańskiego wysłańca podczas zwia­
stowania, i twierdzi, że przy pomocy 
tej relikwii będzie czynił cuda Dwai 
chłopi kradną mu pióro i zostawiają 
wzamian węgle, ale niestropiony 
mnich twierdzi, że to węgle, na k try ch  
przypiekano św. W awrzyńca, i że rów 
nież m ają własności cudowne. Histor­
ia ta naturalnie ma wykorzeniać wia­
rę w cuda-

Jako przeciwniczka w iary figuruje 
stale w literaturze sowieckiej wiedza- 
Stąd między gw azdkowemi wydaw­
nictwami mamy książkę o Galileuszu, 
ktćrego odkrycia Kościół zwalczał. 
Inno / tv .b  wydawnictw opowiada 
dzieje pierwszego rosyjskiego druka­
rza Iwana Fiodorowa. Uznano go za 
niebezp ecznego czarownika, spalono 

mu prasę i dom, a jemu samemu led­
wie udało się ujść z życiem l o  znów 
spotykamy się z historją ziemniaków. 
Gdy je wprowadzono do Rosji, z a ­

bobonny lud uważał je za strawę sza­
tańską i opierał się ich uprawie.

W szystkie te opowiadania obliczo­
ne są. trzeba panrętać- na umvs?o- 
wość dzieci, ewentualnie bardzo Dro- 
stych ludzi- Szalbierstwo średniowiecz 
nego mnicha, k tóry  wyzyskiwał naiw­
ność społeczeństwa, nie oddziała na 
człowieka, który wie o tem, jaką rolę 
cywilizacyjną spełniły zakony w tvm 
okresie iktóry zresztą wie, żc ma do 
czynienia z postacią zmyśloną- H istor­
ia Galileusza nie wstrząśnie w iarą te­
go. który  wie. że Kościół oddawna po 
godził się z nauką i nie sprzeciwia się 
jej swobodnemu rozwolowi. Ale zupeł 
n;e irnrzej zareaguje dziecko, pozba­
wione zwysłu krytycznego i skłonne 

do szybkich uogólnień- Zresztą n a ­
leży pam ięfać, że kropla wydrąża 
kamień Propaganda antyreligijną 
czvha na każdym kroku i przeciw­
działa system atycznie ewentualnemu 

wpływowi rodziny. Prowadzona zaś 
jest z energią, godną lepszej sprawy, 
i ze sprytem-

W  s a ^ ą  ideę sprawiedliwego Boga 
godzi w innej ks;ążce sowieckiej fran 
cusko - żydowski komunista Barbusse- 
Przodstaw;a on lotnika, unoszącego się 
ponad dwiema walczącemi armjami. 
Obie modlą się o zwycięstwo. Której 
Bóg uysłuclią? — zadaje sobie p y ta ­
n e  lotnik.

To znów ży:ie Chrystusa przedsta 
wiotie jest jako mit. Jeżeli nawet 
istniał, miał być tylko jednym z 
mnóstwa żydowskich nauczycieli re- 
ligji. Tu sowiecki propagandowy pi­
sarz staje wobec trudności: Jeżeli
Chrystus był tak nic nie Znaczącą 
osobą, Jego naiika czemś tak niecieka 
yem , to iakim sposobem rozpowszech 
niła się tak szvbko, obejmując cały 

świat cywilizowany? Ale od czego 
sofistyka? Słyszym y, fe  Rzymianie 
pragnęli, aby ich niewolnicy myśleli o 
życiu przyszłem i dawali się wyzyski­
wać swym panom, więc popierali no­

wą wiarę- T rzy  wieki krwawych prst 
śladowań —  przemilczane.

Irina książeczka usiłuje udowodnić, 
że zwyczaj strojenia chonki istniał 
jeszcze u narodów pogańskich, pocze/n 
zwalcza objawienie dowodząc, jakoby 
chrześcijaństwo było kombinacją róż­
nych dawniejszych wierzeń.

Szereg wydawnictw przeciwstawia 
religji pozytywne ideały, wystawiając 
człowieka jako pana stworzenia i zdo 
byczy nauki- Figuruje tu lot do słra- 
fosfery. przebycie w samochodach pu­
styni Kara - kum. zdnbvcie m vwvż' 
szych szczytów górskich w Pam irze, 
wyratowanie jenerała Noble przez 
łamacza lodów „Kraśsin*. opłvn1ecic 
Sybsrji przez łam acza lodów „Sybir- 
jakow‘‘ i t :  p-

W szystkie te wydawnictwa przezna 
czone są do głośnego czytania na spe­
cjalnych „wieczorach antvreHgiiny;h" 
i do transm itow ania przez radjo, 0 -  
prócz tego polecono zachęcać mło­
dzież do sportu, szczególnie w okre­
sie świątecznym. Wedle teoretyków 
sowieckich bowiem ruch na świeżem 
powietrzu ma odwracać uwagę od za­
gadnień metafizycznych i zapobiega* 
mistycznej zadumie-

W idzimy tedy, że kam ran ja  an ty  
religijna, w szczególności antwchrześ- 
tijańska w Sowietach. bynajmniej 

nie s’abnie, lecz postępuję naprzód, 
prowadzona wytrwale 1 system atycz­
nie Ale chrześcijaństwo w ciągu 19 
wieków swego istnienia nieiedno wi 
działo i niejedno przetrw ało zwy­
cięsko-

„Rom eo I Ju lia”  sztuką 
komunistyczną

Ciężka Jest dola reżysera w  Rosji So 
wleckiej! Przyszła moda na sztuki kla­
syczne, a tu trzeba równocześnie pamię­
tać o propagandzie. Aleksie] Popow po­
stanowił wystawić „Romeo 1 Julję", ale 
miał skurpuły, czy spotka się z uzna­
niem sfer decydujących. Niewiele my­
śląc, zwrócił się do Instytutu Marca 
Engelsa i Lenina, przedkładając im tekst 
tragedii i prosząc o opinię. Oto, jaką ci 
uezeni w Piśmie dali mu odpowiedź po 
gruntownem przestudiowaniu „Romea 
I Julii":

„Potęga artyzmu Szekspira polega na 
jego druzgocącej krytyce kapitalizmu, 
który w owym czasie gwałtownie na­
rastał 1 na bezwzględności, z jaką on, 
przedstawiciel starego feudalnego po­
rządku, atakuje sprzedajna i zachłanną 
klasę średnią. Jego artystyczne Jasno­
widzenie odkryło w  kapitalizmie te 
wstrętne cechy, które zaznaczyły się 
wyraźnie, gdy system ten ustalił się de­
finitywnie — 1 dlatego to burżuazja boi 
się prawdziwego Williama Szekspira ', 

Wobec takiej opinji Popow wziął się 
z zapałem <fo wystawienia tragedji. W 
artykule, który na ton temat ogłosił, 
rozwinął myśli, -wypowiedziane przez 
Instytut Marcowsko - Engelsowsko - Le­
ninowski. Oto charakterystyczny wy­
jątek:

„Miłość Romea zarówno i Juljl to 
papie lakmusowy. na którym odbijają się 
konflikty społeczne epoki. Prawdziwy 
dramat stanowi ich konflikt z wrłasiią 
klasą i giną oboje, ponieważ nic mogą 
z niej się -wydostać "

Ex orlente 1ux! Dużo Już napsuio pa­
pieru na ekscentryczne interpretacje 
dramatów Szekspira, ale takiej interpre­
tacji chyba jeszcze nie było.

-Jan Szarzyński

Serum  p rzed w  rakowi
N iem iecki tru s t  barw ików  chemicznyct 

zapow iedział przed paru  tygodniam i, te  
rozpocznie sp rzed a ł środka przeciw  r a .  
kowi. Ma on być w ynalazk iem  prof. Fi- 
schery,, dy rek to ra  in s ty tu tu  te rap ji ra k a  
w M edjolanie, ale w ypróbow any został 
w Niemczech, podobno  okres ekspery . 
m en talny  frw a l bardzo długo i w se t­
kach w ypadków  osiągnięto  pom yślne w y­
n ik i. P ro f. D om argh, d y rek to r ek sp ery ­
m entalnego in s ty tu tu  patologicznego, któ 
ry  prow adzi tru s t  zw rócił się do nlem iec 
kiego m in is tra  propagandy  w  sp raw ie  
sposobów rozszerzenia środka, k tóry  w e. 
dle niego sprow adzi p rzew ró t w leczeniu 
ra k a  i praw dopodobnie uczyni zbyteczne

m i operacje. Do w ynalazku  doprow adziły 
bad an ia  m ikroskopow e k rw i chorych n a  
raka. P rzed  chorobą tą  chroni pew na 
substancja , k tó rą  zaw iera  zaw sze krew  
dzieci i m łodych, ale k tó ra  czasem  znika 
w średn im  w ieku i w starości. S ubstanc ja  
U  stanow i głów ny sk ładn ik  serum . Jego 
zasirzykm lęcie chroni zdrow ych przed ra ­
kiem , u  cierpiących n a  tę  s traszn ą  ;ho- 
robę pow strzym uje dalszy je j postęp.

T yle już razy a larm ow ano św ia t rz e . 
kom em  odkryciem  środka przeciw  rak o ­
wi. to  w szelkie podobne w iadom ości trz e . 
b a  b rać  ostrożnie, A is daj Boże, aby tym  
razem  zapow iedź się spraw dziła.

Paryskie triumfy Szekspira
Paryż, w  styczniu

Szekspir n igdy n ie  był we F ran c ji zbyt 
popularny . P raw d a , t e  p isano  o nim , 
i naśladow ano go — z tem w szystkiem  pu­
bliczność te a tra ln a  czuła w n im  zawssza 
coś obcego, a* byli i krytycy, jals Sareey 
stórzy  n igdy z n iw  się a ie  pog K is i l i . Być 
może, iż w ynikało  to  z niem ożliw ości n a ­
śladow ania w języku  francusk im  jego 
głów nej form y, w iersza białego^ P ro z a  
i aleksam dryny —  jedno i d ru g ie  brzm i 
zupełnie odm iennie.

P rzyszed ł jsd n a k  m em ent, kiedy pu. 
bliozność p a ry sk a  zasm akow ała  w ang iel­
skim  d ram a tu rg u . A telier g ra  „R yszarda 
111“  w prrok ladzie  A ndrzeja Obey, na 
tle  stylizow anych dekoracyj średniow iecz 
nych. Szczególnie T ow er londyńsk i przed 
k tó rym  dzieje się cały  szereg tcen , w y . 
g ląda niezw ykle m alom niczo W  Odaonle 
wznowiono „Kupca w eneckieg w insce­
nizacji i  przed k ilku  l a t  F irm  n a  G im ie r 
zm arłego w g ru d n iu  1933. Zdaje się, to  
powodzenie należy głów nie przypisać na- 
ityw ow i Żydów niem ieckich. A is p rzo d u .

■ je  Comudie francał-se? gdzie g ra ją  „K or. 
jo lana". W ydobyto % te j traged ji je j w szel­
kie możliwości deklam& cyjne i je j głębo­
kość m yśli, postacie po trak tow ano  posą­
gowo, a  przytem  św ietn i? wyćwiczono 
seeny zbiorowe —  sceny b itw  zam ieszek 
i wyborów ,

p rz e d s taw ie n ie  to  je s t w ypadkiem  
d n ia  — tem  bardz ie j że każdy  znajdu je  
w „K orjo ląnie" m iłe  d la  siebie aluzje  po­
lityczna. Zw olennicy silnego rządu , faszy­
ści i m onarchiści rozkoszują się g łu p o tą  
i chw łejnością tłu m u  oraz przew rotnością 
trybunów . P ew ien  depu tow any  lewicowy 
w ystąp ił naw et z a tak iem  n a  te a tr  utrzy.. 
m yw any  przez państw o, za rzuca jąc  m u 
tond»ncje an tydem okratyczne. Z tem  
w szystk iem  a ry s to k ra c ja  rzym ska w ycho­
dzi w traged ji nio o w iele lepiej, Opusz­
cza n ikczem nie »iwego czołowego przedsta 
wieiela. a ton popełnia zdradę... Nie brak  
tedy pstępów , k tóre najzagorzalszy  lew i­
cowiec może oklaskiw ać z  czystem  su - 
m lsn iem  N. P .
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ł C o n i e l s i  ę k; i ń s Ic a
X :» onfudusz mówi: Kobiety Kataiu! 

winiłyście posłuszeństwo rodzicom w 
domu nauczycielom w szkole, mężom 
poślubionym.

Napewno Konfucjusz nie m yślał tak 
źle. jak to potomność iego s ło ^a  zro" 
zum iała i co z kobiety zrobiła.

Wiele wieków trw ała niewola n*e- 
wias^y dońskiej.

Jako dziecko cierpiała i musiała 
się wstydzić, że jest płci żeńskiej — 

Małżeństwo chińskie nie .d n ia ło  
celu, jeśl: bvło bezdzietne-

Córka niewiele poprawiała stanowi 
sko matki. Dawała wprawdzie pewne 
korzyści rodzicom, pomagając przy 
gospodarstwie, czy też spełniając naj­
niższe posługi, ale równocześnie spra 
wiała i kłopoty, bo na dziewczynę 
trzeba 1 więcej uważać i wywianować, 
aby zachęcić przvzwoifego meża. 
zresztą kłopot wychowania córki nie 
opłacał się. bo wychodząc zam aż nie 
należała już więcej do swej rodziny- 
Maż ją posiadał, a  z nUn jego rodzice 
i jego krewni.

Gdy rodzice zawarli już tranzakcję 
ślubu, poszła do jego domu i tu pierw­
szy raz zobaczyła wybranego, który 
też przeżywał emocje niepewności. I 
on też nie miał pojęcia, czy wybrana 
przypadnie mu do gustu

Tu rozpoczęła swą służbę pełną 
poświęcenia i uległości.

Gdy zrodziła syna była dumną 
szczęśliwą, poważaną, I teraz już czuła 
się pewną w domu rodziny męża- T eś­
ciowie, szwagrowie, dziadkowie, po 

winowaei i służba już nie mogli z niej 
drwić. Dała swemu mężowi svna, 

więc spełniła swój cel Odtąd życie 
jej toczyło się spokojnie, nie nieszczęś 
liwie. W idywała się ze swymi rodzi­
cami i nawet gościć ich mogła u sie­
bie. Jeśli miała rodzeństwo pomagała 
im i. bez onieśmielenli rozmaw ała z 
nimi. Młodsze siostry m arzyły o jej 
szczęścm. najstarsza zazdrościła, bo 
wedle zwyczaju miała pozostać panną, 
by zająć się gospodarstwem swej m at 
ki. Jeśli w swem pożyciu rnalżeń- 
skiem znajdywała kolce, to me bvfv

ńia się krewnym, było udziałem  sta­
re! pannv. Nienajgorszym wyborem 
było wstąpien’e do buddyjskiego 
klasztoru i oddanie się kontemplacji, 
czv też zbieraniu ofiar dla współ - 
zakonnic*

Może gorszy los czeka? żonę me 
mogąca przedłużyć egzystencji rodzi­
ny w osobie potomka- Mąż adoptował 
svna konkubiny i tem samem źone 
spychał na plan daleki bo była isto­
tą bezużyteczną, budzącą tylko odra­
zę, nienawiść i wymówki zawiedzio­
ne! rodz nv.

Dla młodej ładnej panny chińskiej 
istniała jeszcze jedna droga, droga 
występku. Ale występku określonego 

P rzy  cesarskim dworze lub w pała 
cu m agnata mogła zostać kurtyzaną— 
artystką. M usiała być muzykalną, in-

uźwignią emencynącji kobiety chiń­
skiej.

Później powstały misje, szpitale, 
zatrudmające zawodowo kobiety. A 
potem republika i demokracja odsu­
wały dalej kamień gniotący przez wie 
ki płeć piękną

Dziś dużo znuemlo w jej ewolucji. 
Chiny gwałtownie się modernizują, 
nadrabiajac to co dawny konserwa­
tyzm zaniedbał.

Trudno Jednak w starożytnym  ol­
brzymim kraju, tysiące lat w cią?u 
jednej chwili przemienić- Do dziś 
dnia archaiczne przedwiekowe sto­
sunki, utrzym ują się w różnych częś­
ciach kraju.
Emancypacja najwięcej postąpiła w 
miastach. W  takim zeuropeizowanym 
czy zam erykanizowanym  Szanghaju,

Chińska kobieta z ludu

one zbyt bolesne. Jeśli nawet zamoż­
ny mąż przywiódł do domu konkubiny, 
nie były one dla niei groźne. Mogła je 
nawet bić i wymyślać. Bvła metką 
pierworodnego i dzieci konkubiny nie 
miały prawa do maiatku- Mngły naj­
wyżej bawić się z jej synem i jemu 
usług wać.

Takim był los kobiety, k tóra w m ał­
żeństwie legalnem urodziła svna- — 
Jeśli nie bvła najstarszą i nie obiela 
gospodarstwa rodziców, a małżeństwo 
n e doszło do skutku, wówczas Jedno 
pasmo cierpień, wzgardy i wysługiwą

Pamiątki barbarzyństwa: zniekształcone stopy skutkiem krępowania

teiigentną | po wielu ciężkich próbach 
i ćwiczeniach mogła swemi produkcja 
mi uzyskać sławę i uznanie. Piękny 
taniec, wykształcenie i znajomość li­
teratury  dawały jej wstęp wszędzie. 
Było zaszczytem  ją poślubić. Nic dziw 
nego- Poza nią, przeważna ilość chifi 
sk :ch kobiet nie umiała czytać, pisać, 
a język ich redukował się do kilku gos 
podarskich wyrażeń. Przeciętna ko­
bieta n'e miała w;,ele okazji rozma­
wiania z mężem, mę mówiąc już o 
mężczyznach z poza rodziny,

I te cb ńskie kurtyzany, stały się

najwięcej oczywiśc e wulkanicznych 
przewrotów Tu kobieta chińska nie 
wiele ustopuię w wolności kob ecie Za­
chodu. Zatrzym ała swój gustowny
stróf, Uwydatniający piękna smukłą
figurę, ale obywatelka Szanghaju na­
pewno nie poślubi meża, zanim go 
przynaimniej me oglądnie.

Jako przejaw  wolnomyślnych po­
glądów młodej płci pięknej, warto przy 
toczyć sensację, której widownią był 
Szanghaj.

Uczenice szkoły Wu Pen w Nantao 
(chrńska część Szanghaju) urządziły

Nowoczesna Chinka nie różni się  niczeh  
od kobiet z Zachodu

bunt przeciw władzom szkolnym, na-1 
znaczaiącym  nowego kierownika, zna 
nego przeciwnika postępu feministycz-' 
nego w Chinach. Kierownik Kung — 
Chan przybył rano do swego w arszta­
tu pracy i zamierzał wobec hczn e ze 
branych dziewcząt, wygłosić odczyt 
na temat cnót kobiety chińskiej.

Zanim jednak zdążył rozpocząć swą 
przemowę, panienki zażądały, przyję 
cia z powrotem dwu uczenie, które re­
legowano za demonstrację przeciw no 
wemu dyrektorowi-

Gdy kierownik odmówił zadość­
uczynienia temu żądan u, dziewczęta 
rzuciły się na wychowawcę i dotkliwie 
go oobiły. Poczem zamknęły go w sa­
li, a druty telefoniczne przecęły , unie 
niożliwiąiąe kontakt z miastem.

W  kilka godzin później centralne 
Władze szkolne pode]rzywając kata­

strofę, m szyły do Szkoły i dopiero 
przy pomocy policji udało się uwolnić 
bohatera walki o dawne tradycję.

Niezależnie od rękoczynów, dziew­
częta postawiły ultimatum, domagajs 
się dvmisji nowego pedagoga, a m ia­
nowicie nowego, uznanego przez auto 
nomiczne ciało wyłonione z grona 
uczenie.

Szkołę zamknięto na kilka dni, za 
uderzając potem urządzić nowe wpisy

W  międzyczasie jednak policja mil 
siała pilnie strzec budynku szkolnego, 
gdyż były pewne dane, że panienki 
przypuszczą atak i zdobędą szkołę, 
umieszczając może na dachu jakiś 
wolnościowy symbol.

Szanghaj — grudzień 1933- 
3 W IS Ł A W S «I i  W . W INIARZ.
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w ®  k i e r  u n to. i a w a n g a r J c w e
we współczesnej liii ©s*afurze polskiej

a początku były w powojennej li­
teraturze polskiej dwie awangardy.

Rodowodu ideowego pierwszej z 
nich, którą określa się nazwą „ludowo­
ści", należy szukać w ekspresjonistycz- 
nym „Zdroju" poznańskim. Oba te kie­
runki (mające swe źródło w romanty­
zmie) łączy zresztą nietylko pokrewień­
stwo ideowe, aie i osoba Zagadlowicza, 
który po upadku „Zdroju" redagował 
wspólnie z J. N. Millerem „Ponowę", a 
następnie staną! na czele grupy poetów 
beskidzkich, zrzeszonych w „Czarta- 
ku“ Należy jednak zaznaczyć, że za­
równo Zegadłowicz jak 1 Inni poeci 
„Czartaka" zastrzegali się przeciwko 
przypisywaniu Im miana poetów ludo­
wych, Obcą im była, jeżeli idzie o t 
zw ludowość w poezji, zarówno este­
tyczna (czy estetyzująca) postawa po­
etów doby romantycznej, jak społeczno- 
humanitarne tendencje pozytywistów.

urze
W ludzie upatrywali czartakowcy ogrom 
siły witał no - duchowej, zrodzonej ze sta 
łego, bezpośredniego obcowania z przy­
roda. Siła ta, powodując częste zacie­
ranie się w duszy Indu granicy między 
rzeczywistością widzialną a ponadzmy- 
slową, ułatwia przenikanie się ob ir 
tych sfer.

Dlatego też owi świąikarze beskidz­
cy i owe powsinogi, których perspekty­
wę Widzenia przejął Zegadłowicz a z 
nim wszyscy czartakowcy służą w za­
sadzie do zobiektywizowania i uze­
wnętrznienia pewnych przeżyć i wzru­
szeń poetyckich. Poeci „Czartaka" pras 
nęli przedewszystkiom przejąć od ludu 
odznaczający się prostotą styl uczucia i 
wyobraźni oraz pełną naiwnej wiary i 
nadziei postawę wobec świata Jeżeli 
używali przytem stylizowanej gwary 
Oraz właściwej tylko poezji ludowej for­
my (piosenka, ballada, czy godzinki) — 
to tylko dla podkreślenia finezyjnej pro­

stoty treści swych poezyj.
Obecnie jednak poezja „ludowa" czar 

takowców należy do przeszłości, gdyż 
tylko Kozlkowski, ostatni niedobitek z 
szańców „Czartaka" twierdzi jeszcze, 
że ..czucie jego Beskidem faluje i wzra­
sta". Okres „ludowości" we współczes­
nej literaturze polskiej można uważać za
całość zamkniętą.

•  •
*

Drugi kierunek awangardo-wy w po­
wojennej poezji polskiej, pełen podziwu 
dla tworów nowoczesnej techniki. d'a 
miasta 1 maszyny z pogardą odwrócił 
się od ludowości. Zaczęło się od „sza­
leństw" futuryzmu, który odrzucając 
wszelką tradycję, uznane kanony este­
tyczne 1 zasady składni gramatycznej, 
opartej ma logice, głosił rewolucję w 
dziedzinie słowa poetyckiego. Jakkol­
wiek od bankructwa futuryzmu dzieli 
nas niedługi stosunkowo okre3 czasu 
trudno nie stwierdzić, żc był to kierunek
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spreparowany dla „epatowania burżu­
jów" i leżeli wspomina się dziś o nim, 
to dlatego tylko, iż wskasał on na pe­
wne postulaty statyczne i zagadnienia, 
które dotychczas nie były przez poetów 
brane pod uwagę.

0  wisie poważniej niż futuryści po- 
ięli próbą unowocześnienia poezji konty­
nuatorzy >ch programu ideowego: for­
miści. Skupieni dokoła krakowskiej 
„Zwrotnicy", w  kilkunastu numerach te­
go pisma sprezentowali zasady teore­
tyczne nowej poezji, aby je następnie 
rozbudować ną lamach „Linji"*). Za- 
nreszczone w części teoretycznej tego 
czasopisma artykuły: „Forma nowej li­
ryki" (Przybosia), ,.Nowa budowa po­
etycka" (Brzękowskiego, który ponadto 
zebrał swe uwagi w  osobnej rozpra­
wie**), oraz „Świadome pisarstwo" 
(Kurka) pozwalają przedewszystkiem 
stwierdzić, ze nowatorstwo poetyck'e 
„liniowców" oznacza inwazję Intelektu 
w dziedzinę poezji.

Rzecz jasna, że konsekwencja tego jest 
nieuznawanie w poezji natchnienia, które 
J. Kurek nazywa „wielką plagą utrudnia 
jącą zrozumienie poezji jako sztuki". 
Nowa poezja — zdaniem „linjowców" — 
iest organizowaniem wzruszenia. Utwór 
poetycki nie opiera się zatem na zasa­
dzie treściowej, gdyż ani nie opisuje, ani 
nie opowiada; ma oa w sposób bezpo­
średni wywoływać w czytelniku reakcję 
uczuciowa. Warunkiem wywoływana 
tej reakcji jest świadome budowanie 
utworu poetyckiego w myśl pewnych 
zasad (celowość, ekonomia), pomnożo­
nych o stałą samokontrolę.

Ponieważ istotną wartość w  poezji 
mają nie poszczególne słowa, lecz ich 
zespoły (zdania okresy), przeto zasad­
niczym e’cmentem nowej poezji jest 
metafora (przenośnia), względnie zdanie 
metafory kowane lub dłuższy okres, zbu­
dowane na podstawie wizualne] lub 
dźwiękowej. Taka metafora nietyiko za­
wiera stosunek dwóch pojęć lub symbo­
lów, ale też posiada w  sobie ładunek 
emocjonalny. Działa na wyobraźnię, wy­
wołując równocześnie reakcję uczuciową. 
Ponadto poeci-nowatorzy są przeciwni­
kami pointy, gdyż uważają, że wiersz 
powinien mieć w całości swej jednako­
we napięcie. Dlatego też stosują t. zw. 
elipsę, czyli odrzucają przenośnie, które 
nie mają wartości emocjonalnej — ina­
czej mówiąc, stosują zasadę skrótów.

Ten telegraficzny liryzm nowej po- 
izji, zrywającej w  dodatku — jak wy­
nika z tego, co napisałem — z  realistycz 
nem ujmowaniem (opisywaniem) prze­
żyć i wzruszeń, wymaga nastawień 
twórczych u czytelnika. Brak twórczej 
współpracy czytelnika czyni tę poezję 
niejednokrotnie wprost niezrozumiałą.

* .  *
„t* M m e gw iazdy
w yszeptały wi.-cZór ja k  zw ierzenia 
la ta rn ie  wyszły § Ciemnych b ram  na

ulicę
1 w pow ietrzu  cicho stauęiy
zm rok łagodni* przem ienia przestrzenie 
cgrody jpuśc iły  swoje drzewa 
szare  dam ki z nad izek i —  spłynęły 
w niskich  brzeg >ch w śrćd  olch p łyn;?

MI
ty lko horyzon t uchy la  nieba 
księżycem
ł droga d ługo w ie iz ie  we w spom nienie 
I tw oje dłoni* sie ją  ir/ędzy  nam i dal

Prawdopodobnie każdy, czytając 
przytoczony wiersz odc7uwa zawarłe 
w  nim piękno. Ale nie wszystkie kon­
strukcje poetyckie P-zybosia czy innych 
„linjowców" obejść się mogą bez ko 
mentarza. Słusznie też w podtytule 
„Linji" czytamy: „glos poezji idącej".

Władysław Pańczak

*) L tnja. fro n t ogólny, głos poezji id t-  
c jJ, 1031—1833, Kraków

<ł) Jan B rzękow ski: P o*zja in teg ralna , 
B ibljo teki „a. r" tona 5. W  wa, 1933,

S r ® J L i n a s e n n e
W śród leków, jakiem! posługuje s!ę

się współczesna m edycyna, szczegółu e 
doniosłą rolę odgrywają środki na­
senne.

Z pośród tych c'ał na pierwsze 
miejsce wysuwa się morf na.

Znaczenie tego ciała ujawnfo się 
zwłaszcza od roku 1855. — gdy 
Wood zastosował ją w postaci za­
strzyków podskórnych, wskutek czego 
morfina dostaje się odrazu do krwi. 
Używanie jednak morfiny, jest jak 
wiadomo, sźkodlw e ze względu na 
zgubny nałóg morfin zmu, powodowa­
ny przez przyzwyczajanie się do niej- 
Zaczęto więc ttsdnie pracować nad wy- 
m.lcz eniem środka, k tóryby mógł za­
stąpić morfinę bez szkody dla ortra- 
mzrnu. Pierwszym środkiem tego ro­
dzaju okazał się chloral, związek zbli­
żony nieco do chloroformu, a po nim 
powstał cały szereg innych. Okazało 
się bowiem, iż zdolność iis*miająca 
właściwa jest wielu zwazkom chemicz­
nym, należącym do odrębnych grup. 
W szak nawet zwykły alkohol jest tak­
że związk em nasennym*

Niektóre środki nasenne m ają rów­
nież tę niedogodność, iż działaniu r h  
towarzyszą pewne niepożądane obja­

w y ubo~zne. środkiem  pozbawionym 
tego rodzaju objawów, okazał się we 
ronai. otrzym any przez Emila Fische­
ra podczas badań, nad pochodnemf 
mocznika-

Zadaniem środków nasennych jest 
spowodowanie snu, możliwie zbliżone­
go do snu natura’nego. Niektóre środ­
ki nasenne wywołują sen tak mocny, 
iż podczas niego mogą bvć wykony­
wane n a jtę ższ e  n&wet operacje chirur­
giczne i chory wcale nie odczuwa bólu* 
Pierwszym środkiem tego rodzaju bvł 
eter, otrzym yw any dość łatwo z alko­
holu. W  tym celu alkohol destyluje się 
z kwasem siarkowym 1 dlatego eter 
bywa nazyw any eterem siarczanvm, 
choć siarki zupełnie nie zawiera. Eter 
od li./fy ' zo c tir  przez C ord^iT W  idT.S 
Ić;'Ą, a już^jy r. l.j41_Teor j&śtus 0om - 
bastus Paracelsus wspomina o jego 
v/*Mrc£cf usypiaj* 7* -.dla. sr- *“tl 
słodkiego, kury go chętnie pjją, zasy­
piając potem na pewien czas, lecz bu­
dzą się bez szkody dla zdrowia‘‘- 

Dop:ero jednak po 300 latach wy­
snuto wniosek praktyczny z doświad­
czeń Paracelsa na kurach Doświad­
czania te wykazały, iż eter sprowadza 
sen głębokć nie powodując szkody dla 
zdrowia- Myśl zastosowania eteru do

U p a ń s t w o w i e n i e  r a d j a  w  i J o r w e g j i

M .iną l czas k isdy rad jo  trak to w an a  

jako  m iłą  i n i ‘szkodliw ą zabawkę, d -  
k tórej za ję te  w ielką po lityką czynniki 
oficjalne, nie przyw iązyw ały wagi wzgię 
dni* przyw iązyw ały ją  tylko w lej fo r­
mie, te  sk ru p u la tn ie  pobiera ły  podatek 
o-d zarejestrow anych  abonentów  i od udzie 
lanych  koncesyj na budow ę stacyj. N a. 
w et tak  liberalno państw a jak : Szwecja 
i Norw egia, zerw ały  z system em  pryw at- 
nej gospodarki rad jow ej i upaństw ow iły  
radjofonję. O statn io  n a  posiedzeniu g a ­
binetu  norw eskiego m ianow any został Q-> 
wy dyrek to r N orks R :kskringkasting , 
gdyż tak  się nazyw a obecnie państw ow a 
rad  jo norw eskie, któro pow stało z połącz? 
nia pięciu p ryw atnych  tow arzystw  ra d jo . 
wych posiadających becnie 17 stacy j

nadawczych.
N orks R ib k rin g k astin ?  podlega bezpo­

średnio  m in iste rstw u  W yznań  R eligijnych 
i K u ltu ry  i będzie zarządzane przez pię­
ciu dyrektorów , m ianow anych  na cztery 
la ta  przez króla. Technicznie podlegać bę­
dzie rad jo  norw eskie m in is te rs tw u  P oczt 
i Telegrafów . N ajbliższe Osia stacje  na 
dawcze P r ld n k s ta d , H am a r i P o rg ru n i.  
będą transm itow ać główny p rog ram  sto ­
licy , d rogą re tran sm isji, inne zaś przy 
pomocy kabli. Nowa dziesięć! ‘kilow atow a 
etac ja  nadaw cza w Yadsó, k tóra będzie 
w najbliższym  czasie u ruchom iona na 
najbardzie j w ysuniętym  n a  północ k rańcu  
Norwegji, będzie korzystać z urządzenia 
krótkofalow ego do re tran sm isy j p rog ra - 

| mów cen tra lne j rozgłośni. P, P .

asp

PAUL VERLA1NE

„ A  H  o  r  a  ł  i o

Druhu mój, — nie czas dzisiai na brzęki eita iy. 
minął czas kabaretów, pojedynków, zwód, 
których  tv bażdei okazji sziPołeś tak rad, 
i tej naszel pustoty banalne} bez miary.
Oto dziś ku nam idzie, — nr z y jaće lu  stary, 
coś z  w szystkim i hulaki żyłeś za pan-brat. 
coś sie w  każde} okazji. spisywał jak chwat, 
coś równie um ai wzniecać. fak uciszać su'arv. — 
Idzie ku nam przez nieko Flzen om, mgliste 
coś. co< na honor, wiele przykrzejsze  zaiste, 
niż Ofelia. dzieweczka naiwna a słodka, —
To widmo nieubłagane. — R^ki am inyn t ruchem 
woła nas, — każdy krok H  wali erbem ehirfrnn. 
a uciec przed niem —  wierzą], niema na to  środka-

J, M. de HERJEDIA

A  S I i U  £
N ebo iasne, na morzu ko ły sze  sie burki, 
sad kwieciem obsypany, — i w< 'ód tak zieleni 
hiż sie wiecei szron łńałv o la łem  nie mieni. — 
woły w Staniach ku  słońcu wydumają kprkL
Uź. sna t ho Ic -v nhan -u
wiekiem, czułem )uż śmierci bies cichy a szparki.
W iec używ ał żv\vota, — sprostuj stare barki, 
patrz. — sto>a w knbfto kostki i wifio sie Pieni.
Ż y d e  krótkie Seitiusu , w iek ku ziemi m iecie, 
a gdy cie łódź Charona raz rrrzez S ty x  przewiozła 
}'’ż r! w fd v  sic W frm n nie WPÓei świetlana! 
pófd jffiy  w iec  u. sa l zielony. — toż to  pora przecie 
by  ofiaro" ać ku c z d  kosmate*o Rana, 
lasm e o białem m nie łub czarnego kozła*

Przełożył KAZIM IERZ R YC H ŁO W SK i*

usypiania ludzi rzuc't poraź pierwszy 
chemik amerykański Jackson w roku 
1846; namówił on dentystę Mortona. 
abv usypiał eterem pacjentów przed 
wyrwaniem zębów- Doskonałe wyniki 
tego zabiegu tak  zachęc'łv chirurga 
W arrena, iż odważył się dokonania 
operacji na chorym, uśp onym zapo- 
moeą eteru, aż do zupełnego znieczu­
lenia; stało się to dnia 17 paźdr'ernika 
1846 r. Od dnia tego roznoezyna się 
operowan e chorych bez bólu-

Oczywiście rozpoczęto natychm iast 
energiczne poszukiwania za inneml 
środkami, bardziej odpow iednim i niż 
eter- W  owych czasach podczas ope­
racji lekarze usług iw ali się często na- 
rzędz ami rozpaionemi w ognru, eter 
zaś jest związkiem b. łatwo zapa’nvm. 
I oto już w r- 1847 S moson zulecił 
używać do usypiania chorych chloro­
form, k tóry  niemal wszechwładnie za­
panował w chirurgji i używany jest do 
dziś dnia. Niemniej jednak w cąż  czy­
nione są wysiłki, aby i ten środek za­
stąpić przez lepszy i mniej niebez­
pieczny- Bardzo często też stosuie się 
droroform  w nreszaninie z eterem.

Obok środków usypujących coraz 
szersze zastosowanie w chirurgji m ają 
środki znieczulające, które zasfrzyk- 
nfpte, lub roztarte w d^n^m mi°jscu 
ciała powodują jego chwilowe znie­
czulenie i umożliwiają bezbolesną ope­
rację

Dz ś medvcvna rozporządzą wielką 
ilością doskonałych środków nasen­
nych, a niew ątpliw i trw ający rozkwit 
cliemji lekarskiej będze  i w tej dzie* 
dżinie przynosił coraz to nowe zdoby­
cze.

Co to gest Loridyn?
Z nany fran cu sk i p isarz P a u i M oraud 

tak  określił stolicę angielską:
Londyn je st w ytw orem  kom prom isu, 

kom prom isu między lądem  a  w odą m ię- 
d&y e lim en tsm  germ ańsk im  a łacińsk im , 
miedzy państw em  a  osobnikiem , m iędzy 
now ością a  zw yczajem , m iędzy słońcem  
a  m głą.

Pom ysłow i Japończycy
Angielskie gazety przynoszą skarg i n a  

nicuczciw* m etody h an d lu  japońskiego. 
Między innem i opakow ani* m ydła, w y ra­
bianego w Jokoham ie a  sprzedaw anego 
w Hong-Kong do złudzenia przy pom iną 
opakow ania, jakiego używo jedna z w iel­
kich fab ryk  b ry ty jsk ich . P rzy  te j okazji 
orzypom niano sobi* n as tęp u jącą  h is to rję : 
Za czasów najw iększej św ietności sm u t­
nej pam ięci K reugera jogo zapałki były 
kiaibardziej poszukiw ań* naw et w  Azji, 
Wobec tego Japończycy przechrzci!) jedną  
ze swych w ysp, n a  k tórej są  w ielkie fa­
bryki zapałek , na „ Iv a r K r*uger“ po« 
czem mogli już z ozystem sum icniam  n a ­
zwę tę  um ieszczać n a  pudełkach .

Praktyczny lekarz
Z niecierpliw iony, ż* pacjenci nie pła> 

cą pew ien młody lekarz  m eksykańsk i 
w ylepił swój pokój przyjęć n isu reg u lo w a . 
nem i rachunkam i. Na każdym  z n eh je st 
w yraźnie w ypisane im ię  1 nazw isko.

Monte Carlo zagrożone
Nowa ustaw a fra n cu sk a  zezwala n a  

grę w ru le tk ę  i w tr s a tc  e t ą u a ra n te . Wow
bec tego obie niebezpieczne rozryw ki zo­
s ta ją  w prow adzam  * przez kasyno  w Cen 
nes. O dbyw ają się odpowiednie przygoto­
wania, w szczególności k u rsa  d la  sru* 
pierów. Idzie o konkurencję z obcemł do. 
m am i gry w Mont* Carlo, SaD R rm o 1 
w Ostendzie, k tó re  dotychczas ściągały 
francuskich  zw olenników  h azard u  ze 
szikodą dla k rajow ych kasyn . Rząd sta . 
nąl na stanow isku , że lepi-aj pozwolić lu ­
dziom zgryw ać się w* F rancji, niż po­
trzeć n a  to, jak  w yw ożą p ieniądze zag ra­
nicę.

D a |  g r o s *

„ a  L . D . & P .



Nr. 27 DODATEK KULTURALNO LITERACKA SU V 0 1 )

Ustawowa cckrona staropol^Ll^k
gatunków Jsaew  o w o c®w ycl

N a  ncworocznem posiedzeniu Rady 
Ministrów podjęto scalenie różnych u- 
staw 1 przepisów o ocnronie przyrody 
dla całej Polski. Potrzeba tego rodzaiu 
ustawy jest konieczna ze względu na 
wandalizm nieraz bez wiedzy niszczący 
różne objekty, szczególnie pamiątkowe 
stare drzewa.

Ustawa o ochronie przyrody w Pol­
sce powinna szczególnie objąć stcropol 
skle gatunki drzew owocowych, które 
pod naporem katastrofalnej zimy z r 
1925 na 1930 w znacznej mierze i ilości 
zniszczały. Również nieroztropna pro­
paganda rozbudowania sadownictwa po­
woduje padanie pod siekierą starych a 
zdrowych drzew owocowych dla chęci 
zasadzenia odmian szlachetnych z za­
granicy importowanych a może w wielu 
wypadkach do naszego klimatu niedo­
stosowanych.

W tym wypadku powinna być grun­
towna wiedza i wielka rozwaga zastoso­
wana, czy dane staropolskie drzewo o* 
wocowe, zdrowe, może być wycięte 
lub nie.

Stare drzewa owocowe oile są zdro­
we w pDiu, można odmładzać znanerni 
sposobami przez wycinanie starych ko­
narów na pól uschniętych, zaś rany 
naieiy zasmarować maścią ogrodniczą, 
młode pedy zostawiać na nowe gałęzie.

Staropolskie drzewa owocowe należy 
ochraniać ustawowo z następujących 
powodów:

1) że sa one odporne na mrozy i cho­
roby,

2) ie  chociaż dostarczają owocu nie­
zbyt na surowo smacznego, to jednak po 
ususzeniu na suszarni i po ugotowaniu 
jest on zupełnie dobry, zdatny do je­
dzenia,

3) że staropolskie samosiejki dostar­
czają znakomitego nasienia na dziczki 
dla zakładów szkółkarskich.

4) że owoc ich chociaż niezbyt efek­
towny, niehandlowy, jest ważnym arty­
kułem do opędzania potrzeb w gospo­
darstwie wiejskiem.

5) drzewa owocowe pięknie rozro­
śnięte, chociaż stare, upiększają gospo­
darstwo, ogród młody i okolicę.

6) drzewa stare owocowe są nieraz 
bardzo ważną ochroną przed wiatrami

huraganowemi dla domów, zaś przy ge­
stem zabudowaniu wsi domami, zaporą 
przed rozszerzaniem się pożaru.

7) stare drzewa owocowe są schro­
nem dia śpiewaków w czasie burz, oraz 
miejscem do budowy gniazd na wiosnę.

8) stare drzewa w ogólności są nie- 
memi źródłami historycznemi dia histo- 
ryj powstania pewnych figur, kościołów 
czy też osad ludzkich.

9) wkońcu pietyzm dla przeszłości 
nakazuje zachowanie prastarych gatun­
ków drzew owocowych.

W Lachowicach Soło Żywca, w  „Za­
grodzie Sikorów" Nr. 167. w miejscu ro- 
dzinnem autora, zachowało się 10 sztuk 
staropolskich gatunków drzew owoco­
wych, których owoce są zupełnie dobre.

Dlaczego te drzewa dotychczas nie 
zachorowały?

Ojciec autora, Marcin, S2-ietni sta­
rzec, ilekroć poruszaliśmy sprawę wy- 
cięcia starych drzew, zawsze nam, sy­
nom, mówił: „nowe drzewa sadźcie, ale 
stare szanujcie, bo przez wieki chroniły 
nas od burz. wiatrów i piorunów, zaś

owocami swem1 karmiły nas w głodnych 
czasach. Zresztą pamiętają one czasy 
królów Polski, Kościuszkę, rozbiory, 
powstania. Te stare drzewa to dobro­
dzieje dla całej naszej rodziny".

W tych prostych słowach mieści się 
główny powód, dla którego stare drze­
wa owocowe powinny znaleźć ustawo­
wą ochronę.

Aby tego dokonać w całej Polsce, 
trzeba, aby odpowiednie czynniki, przy 
pomocy ludzi fachowych, dobrej woli, 
zebrały dane okazy, ujęły je w  odpo­
wiedni spis, zaopatrzyły poszczególne- 
mi nazwami i tabliczkami, co ze wzglę­
dów naukowych i oświatowych jest rze­
czą pożądaną, konieczną i kulturalną.

ProS. Ludwik Sifccra

Z w  i  a l a  k s n ą z L i
Marja Kasprowiczowa: „Dziennik", 

część V. „liarendu". (Wyd. Dom Książki 
Polskiej, Warszawa). Pojawienie się tej 
piątej części „Dziennika” było do pe­
wnego stopnia niespodzianką. Choć bo­
wiem wiadomem było, że Kasprowiczo­
wa kontynuuje spisywanie swych pa 
miętników, — zdawało się, ż epublikacja 
skończy się na dwóch wydanych po­
przednio tomach, obejmujących okr^s 
współżycia autorki z poetą aż do jego 
śmierci.

Część pląta obejmuje okres czasu od 
roku 1926 do lata r. 1933 tj. do momen 
tu uroczystego przeniesienia zwłok wiel­
kiego poety do mauzoleum na Haren- 
dzie. Zawiera tedy niejako kronikę prac 
kolo zbudowania tego mauzoleum i po­
łączonych z iem zabiegów.

Oczywiście nie brak i w tym toinie 
licznych ciekawych szczegółów i cen 
nych wspomnień o Kasprowiczu. Obok 
tego jednak znajdujemy w nim dużo re­
fleksy! I uwag krytycznych na temat 
współczesnych stosunków w Polsce o- 
raz ludzi, z którymi autorka miała spo­
sobność bliżej się stykać.

Cyprjan Norwid: „Inedita" (edycja 
z funduszu wydaw. Leopolda Wellisza. 
skład główny księgarnia J. Mortkowi 
cza, Warszawa). Pod zbiorowym tytu 
łem Inedita wydane zostały w trzech 
tomach wszystkie nieznane i niepubli 
kowane dotąd autografy Norwida, jakie 
miał do dyspozycji Miriatn - Przesmyck'. 
A więc poezje, rozprawki „epistolarne" 
i 3-aktowa tragedja „Pierścień wielkiej 
dan,y“, odnaleziona przez Miriama w 
papierach Teofila Lenartowicza. Całość 
wydana wyjątkowo pieczołowicie, aa 
czerpanym papierze, zaopatrzona jest w 
obszerne komentarze napisane przez 
Miriama.

Jak słychać „Pierścień wielkiej d y

my“ zamierza wystawić Teatr Polski 
w Warszawie.

Jerzy BandrowskI: Na polskiej fali,
powieść dla młodzieży, wydanie III. 
(Dom Książki Polskiej. Warszawa). S an  
fakt pojawienia się trzeciego już wyda­
nia tej pięknej książki świadczy najwy­
mowniej o jej poczytności 1 trwałej war­
tości. Zwłaszcza obecnie, gdy wśród 
młodzieży naszej wzrasta coraz silniej 
pociąg do naszego morza i zaintereso 
wanie dla polskiego wybrzeża i ludno 
ści kaszubskiej.

Kciążka ma dużą wartość dydaktycz­
ną, a dzięki interesującej fabule i pięk­
nym zdjęciom fotograficznym zacieka­
wia młodocianego czytelnika.

Ksenia Żytomirska: Wiersze (Skład 
główny Dom Książki Polskiej, Warsza 
wa) Zbiór pięciu cyklów wierszy, świad­
czących o prawdziwym, dużym talencie 
autorki, która ma naprawdę coś do po­
wiedzenia, umie patrzeć na życie i jego 
przejawy i umie myśli swe ubrać we 
właśfiiwą formę. Doskonałe zwłaszcza 
pełne życia i kolorytu są jej obrazki ze 
wsi, gdzie nieraz w kilku czy kilkunastu 
wierszach zamyka kompozycję wręcz 
artystyczną, niesłychanie suggestywną. 
lśniąca, się wszelkiemi barwami palety 
malarskej.

CZESŁAW NANKE: „Europa po kon­
gresie wiedeńskim (1815—1914)“. Po- 
działka 1:2.500.000. Rozmiary 170 X 140 
cm. (Książnica - Atlas, Lwów --  W at- 
szawa 1933).

Dla wieku XIX nie istniały dotych­
czas mapy historyczne, a w nauce po­
sługiwała się szkoła polska przedwojen 
nemi politycznemi mapami Europy, któ­
re były poniekąd surogatem metodycz­
nej mapy szkolnej. Autor mapy „Europa 
po kongresie wiedeńskim" pojął ją jako 
ilustrację całego wieku i mimo objęcia

M o
M .

w a p o I s k i e s  p u* z  y  p o J
liedawno doniosła p rasa  w arszaw ­

ska o ponownem bardzo starannem  
w ydaniu  „'Beidonka" Adolfa Dyga­
sińskiego.

Do uwag. fakie się nastręczają, 
przy tej okazji, dołączymy spostrze 
żenie, iż nietylke m istrz naszej po­
wieści naturoznawczej na takiej uzna 
nie zasługuje. Rzetelnie zarobili sobie 
na nie z tych samych względów rów ­
nież tacy pisarze jak Korsak Włodzi­
m ierz i Ju ljan  Ejsmond.

Korsakowska „Pieśń puszczy" ło­
w iąca niewodem poetyckiego natchnie­
n ia piękno poleskich pyszcz, zachowa 
ne do niedaw na w nietkniętej niemal 
i nieskazitelnie dzikiej postaci leśnego 
piabytu, znalazła godne siebie uzupeł­
nienie w  E j s m o n d ^ w y c ń  „Żywotach 
drzew".

„Żywoty" owe ujął E jsm ond głę­
biej, już nie kontakt ludzkiej duszy 
z przyrodą boru jest tam  głównem 
tworzywem, ale życie snm ej duszy 
drzew, te g o  leśnego „narodu ' __ coś

nych ludzi" Rodztewiczównej. ftfiektó 1 wą i rzetelną w  stosunku do czytelnl- 
re  fragm enty zakroił twórca na m ia- I ka. Ejsmond w  swym zaiste genjal-
rę jakiegoś d ram a tu  roślinnego — 
W prawdzie wybitnie różna form a li­
terackiego wyrazu oddziela od siebie 
dobitnie te dwa piękne, napraw dę 
piękne dzieła, przecież poprzez Ich 
obrazy i treściow ą zawartość prze ja  
W i a  się ściśle identyczny stosunek do 
przyrody. Tu i tam  aż w oczy bije 
rum ieniec i nerw  biologicznego odozu 
cia człowieka jego przyrodniczego pud 
łoża życiowego, tej kolebki, w której 
w yrasta najbardziej zasadnicza siła 
współczesnej społeczności — lud wiej 
ski, no 1 rodzim ość jego ku ltu ry  i 
tradycji.

Jakkolw iek klasycznością i pełnią 
p lastyki obaj młodzi D ygasińskiem u 
ustępują, jednak obu po nim, a  na 
czele młodszych neturaiistów  szla­
chetnej sorty postawić należy. Szkoda 
ty;ko wielka,, że jeden z nich już nie 
żyje łśp. E jsm ond J.). Obaj zasługują 
na bliższe zajęcie się ich twórczością, 

, tembardziej* że dają  w sw yrh dzie
jakby powiew upalnego „Lata. lefe- A łach lekturę jęd rną , uaw skroa zd rj-

nym  cyklu o żywotach * duszy drzew 
pociąga nadto  harm onią słowa i sty­
lu czystą jak  rosa z ich gałęzi zbie 
rana.

Korsak i Ejsmond zasługują n a  
szerokie ko i a czytelników 1 wielbicie­
li nawet. Ponadto nie ód rzeczy było­
by nadanie pięknej form y zewnętrz­
nej w  staranniejszych (a choćby n a ­
wet ozdobnych) w ydaniach następ­
nych, Na rzeczy napraw dę piękne i 
rzetelnie wypracowane znaleźliby się 
jeszcze nabywcy.

Dowodem — pom inąwszy nierów ­
ność m istrzostw a — jest Gebethnera 
wydanie ,,Quo vadis“ z r. 1931, które 
choć skrom nie, m iie oku i estetycznie 
sporządzone, to jednak wcale nie ta ­
nie, m a się już ponoć ku  końcowi. 
Bubliczki nie zjadły nam. jak widać, 
resztek dobrego sm aku, a  wśród 33 
mli jonów obywateli jeszcze nie wszy­
scy duchowo zdziadzieu i schamieli.

A le k sa n d e r  K o ź m iń sk i

tak obszernego tematu, rzecz rozwiązał 
poprawnie. Wyszedł on z sytuacji pokon 
kresowej (1815) a zręcznie operując 
wstążkami barnemi i różnobarnemi pis­
mami, przedstawił nietylko stan z przed 
wielkiej wojny, ale i zjednoczenie Nie­
miec oraz Włoch i rozkład Turcji. Prag­
nąc zaś podkreślić wagę elementów go­
spodarczych w historji nowożytnej, 
wprowadził w mapę odrębnym znakiem 
największe ośrodki górnicze 1 przemys­
łowe. Umożliwił więc w ten sposób wpro 
wadzenie w nauce historji zupełnie no­
woczesnego punktu widzenia.

Mową mapę cechuje nadto prócz wy­
raźnych a doskonale zróżnicowanych 
barw, oraz należycie zindywidualizowa­
nego rysunku, niezwykły unrar w do­
borze topografii. Dzięki temu mapa po­
zbawiona jest zbędnego balastu, który 
jedsmie zaciemniałby jej czytelność a 
szczegóły jej są w pełnem tego słowa 
znaczeniu celowe

JOSEPH PONTEM: „Der Melster**. 
Wstępem oraz objaśneniami zaopatrzył 
Herman Sternbach. (Biblioteczka niemie­
cka. Seria T. Tcmik 41). — (Książnica * 
Atlas, Lwów — Warszawa. 1933).

Idąc po myśli postulatów nowego 
programu I zgodnie z duchem współ­
czesnej pedagogiki i dydaktyki wydała 
ostatnio Książnica-Atlas uowelę Józefa 
Pontena: Der Meister. Ponten należy do 
najwybitniejszych twórców niemieckich 
czasów obecnych. Każda jego książka to 
-dowód bogatego kunsztu kompozycyj­
nego, to wyraz siły pierwotnej, żywioło­
wej. Zwłaszcza w noweli jest Ponten 
mistrzem niezrównanym, w prozie nie­
mieckiej dziś może Jedynym. Jedną z 
najdoskonalszych jego nowel jest: „Der 
Meister". Impuls do niej dała poecie no­
tatka ze starej kroniki, ale fakt. w  tej no­
tatce potomności przekazany, urósł w 
wyobraźni poety do znaczenia symbolu. 
Z nim wiążą się głęboko w istotę rzeczy 
wnikające, a pod względem wychowaw­
czym wielce wartościowe zagadnienia, 
artysty, jego stosunku do życia, państ­
wa. świata. Zwięźle ujęte opracowania 
wprowadza czytelnika w życie i tw ó:J 
czość poety, ułatwia mu zrozumienia 
kulturalnego podłoża akcji (pod wzglę­
dem językowym i myślowym) i pofetr* 
dza do zastanawiania się nad poszczę1 
gólnemi problemami i — co niemniej 
ważne — do mówienia o nich.

(fc. r.)

W S Lulek
83-letnia Z uzanna  Hall z W otton-under  

Edge w  hrabstw ie Gloucester w Angljl 
m iew ała przez cale życie sny, i to n ie ­
zm iern ie  żywe. Eyły przeważnie przy jem ­
ne, pam ię ta ła  je po przebudzeniu i dużo
0 nich opowiadała. Na luna tyzm  nie cier­
p ia ła  nigdy, pew ne j  nocy około godziny 
dwunaste j,  najwidoczniej pod wpływem 
jednego z tych snów, w sta ła  z zamknię- 
temi oczyma i. łóżka, podeszła do okna
1 wypadła przez nie. Sąsiadów zbudziło 
wołanie: „Podnieście m nie l"  Pośpieszono 
jej z pomocą. Na zadawane py tan ie  odpo 
wiedziała: .To był sen. Zawalajc ie  ta k ­
sówkę i odwieźcie m nie do mego dom- 
k u". P o  p a ru  m in u ta c h  u m a rła .
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W » łp i y w y  n ie m a a e c K ie  w  m e s j fkie 1# R o si i A  V III wielkai
R eakcjtf przeciw ka reform om  P io tra  
W ielkiego, m ającym  n a  celu zeuropeizo­
w an ie Rosji, prow adzona by ła pod hasłem  
obrony tr a d y c ji  narodow ych 1 ra to w an ia  
praw dziw ego ducha „*ussklefl0‘3 przed 
zcudzozi3 mszczeniem . W ielki re fo rm ato r 
dobrze zdaw ał sobie sp raw a z tego, jak ie  
olbrzym .e trudąośc i w y ra s ta ją  n a  dro­
dze do zrealizow an ia gigantycznego p lan u  

W prow adzenia Rosji dv> E uropy  —  
n ie  lekcew aży! też w cale przeszkód, 
p ię trących  się przed nim , n a  każdym  k r >  
ku... przeszkód, w yrosłych z zaoofauia, 
ciem noty, bezkrytycznego, bezm yślnego, 
p raw ie  przyw iązan ia  już nie do tradycy j, 
ale do przesądów ... Toteż uporczyw ą i bez­
lito sn ą  w a lk ą  w ydal w szystk im  opornym ., 
walkę, w k tó re j n re oszczędził nikogo, 
ani też siebie, a  w k tó rej — jak o  najpo ­
w ażniejsza o fia ra  — zginął z  woli m onar- 
chy Rosji sy n  jego Aleksy, w ysuw any 
przez reakcję, jako  sz tan d a r tradycyjnej 
s ta re j „św iętej R usi“ ...,

G łów ną podporą P io tra  w  te j w alca z 
w łasnym  narodem  d la  tegoż n arodu  do 
b ra  by li cudzoziemcy — rz-.cz c iekaw a — 
przew ażnie wszyscy z  E uropy  północnej 
lub  środkow ej, p ro testanck iej: Holendrzy. 
Szw ajcarzy, Szkoci, Anglicy, Niem cy, 
K onserw atyw ne m asy ludu  rosyjskiego n ie 
naw idziły  tych obcych, toteż przeciwnicy 
w ielkiej reform y w ygryw ali w alkc z P io ­
trem  deinagogicznem i hasłam i, sk iero­
w anym i przeciw ko panoszen iu  się w Rosjt 
niepraw oslaw pych  przybłędów. Ideę P io  
tra  „przenicow ania11 R usi popiera ło  też 
w ielu  rdzennych  Rosjan, przedstaw icieli 
niek tórych  m ożnych rodów  lub ludzi nbo 
wych, a  zdolnych k tó rych  cesarz 
z g en ja ln ą  iście in tu ic ją  w yław iał z  t łu .  
m u  i k tó rym  pow ierzał odpow iedzialne 
ro le  w  budow aniu  now ego u s tro ju  i n o . 
wych w arunków  bytu , przyczem  praw ie 
nigdy się n ie  zdarzało, by w yboru swego 
później żałow ał. R osjan ie ci szczerze (rza­
dziej d la  karje ry ) w spółdziałali z m o n e t, 
chą, rozum iejąc doniosłość p la n u  w pro 
w adzenia Rosji do k u ltu ry  i n a  arenę 
dziejów zachodni o-epropajskich; popiera 
nie idei 1 pracy  P ło trow ej w ypływ ało  u 
m eb z pobudek  praw dziw ego p a trjo ty zm a  
a le  w laśm e ton p a trio ty zm  n ap aw ał go ­
ry c z ą  ich  serca  n a  widok coraz to  w zra . 
sta jących  w pływ ów  „n ierusk ioh  ludzi", 
cudzoziemców, bardzo często obieżyśw ia­
tów, k tó rym  niew ygodnie lub  niebszpiecz- 
n ie  było przebyw ać we w łasnej ojczyźnie, 
a  k tóry  coraz to pew niej, coiraz to moc 
n ie j rozpiorali się w Rosji, n ad a jąc  ton 
całem u życiu politycznem u, um ysłow em u, 
tow arzyskiem u. W  tym  powolnym  bez . 
k rw aw ym  podboju 'ogromnego, starego, już 
naw ei skostniałego, choć k u ltu ra ln ie  do­
piero z pieluszek wychodzącego k ra ju  — 
przodow ali Niem cy, k tó rych  p io t r  sp ec ja i. 
nie lubi! i cenił za pracow itość, w y trw a 
łość, -snorgję, swobodę m yśli i in ic ja tyw y 
— jeJnem  słow em  za to  wszystko, co n a .

próżno, w padając  raz  poraź  to  w  rozpacz.
to  we w clekłość   próbow ał w ykrzesać
z rządzonego przez siebie narodu... Toteż 
faw oryzow ał ich n a  każdym  kroku, sp ro ­
w adza! do k ra ju  m asowo, pow ierzał im  
odpow iedzialne stanow iska, n ic  Bzczędwł 
nagród i zachęty w  tej p racy  n ad  . nico­
w an iem " Rosji, — a w polityce zag ran icz ­
nej dążył do pozyskania przyjaźni licz 
Dych książęcyeh dworów niem ieckich, chęt 
uie ko jarząc m ałżeństw a przedstaw icieli 
sw ej licznej rodziny z  m n ie j lub  w ięcej 
podupadłym i dy n astiam i niem ieckiem t 
naco te o s ta tn ia  sziy a radością, w idza 
doskonałą możliwość podreperow ania s ta ­
nu  biedoty, w jak iem  się znajdow ali, przez 
skoligacem e się a po tężną rodziną m o n a r. 
szą po.tężnego bezkresnego p ań stw a. Nie 
tu  m iejsca n a  dyskusję, czy i o ile re fo r­
m a P io tra  W ielkiego by ła  d la  Rosji zba­
w ienną, czy nie... czy rzeczyw iście pchnęła  
dzieje n aro d u  i rozwój jego k u ltu ry  na 
w łaściw e i dobre drogi, czy przeciw nie —  
Je w ypaczyła —  n a  ten  te m a t zaw szą się 
toczyły, a te raz  po rew olucji rosy jsk ie j z 
jeszcze w iększą zaciętością toazą się za 
ta r te  spory, —  w każdym  raz ie  trzeba 
stw ierdzić, że jednym  z  n iew ątp liw ych  
sikutków reform y P io trow ej było kom plot- 
ne zalan ie Rosji u je j szczytów żywiołem 
obcym, w p rzygn ia ta jące j w iększości —  
niem ieckim , k tóry  rządząc się w olbrzy 
m im  k ra ju , ja k  u siebie, a  raczej znacz, 
n ie  sw obodniej, niżby to robił u siebie — 
bardzo m a lc  się troszczył o tegoż k ra ju  
praw dziw e dubro. p o  śm ierci P io tra  W iel­
kiego (1725) wpływ y niem ieckie w zrastały  
za dw uletn ich  rządów  jego żony, K atarzy­
ny I. kobiety najniższego pochodzenia, — 
przyczem  cudzoziemcy 1 „cudzoziemŁzczyz

na“  cirsy ły  się p rzychylnością  1 opieką 
w szechw ładnego księcia  M ieńszykowa. P o  
K atarzyn ie n a  tro n  w stąp ił m łodziutk i 
syn straconego za  op ieranie się reform om  
ojcowskim , Aleksego. p io t r  II., a  więc 
w nuk P io tra  I  M ałoletni p raw ie  raonar 
cha w ychow aj się w atm osferze opozycji 
przeciw  cudzoziem com , n a  k tó re j ozele 
ś tą ł m ożny ród  Jkdgorulroow. Dołgo. 
rukow ow ie też rządzili w łaściw ie w  ciągu 
p aru  la t  panow an ia  P io tra  H, cni także 
w zniecali silny  ru ch  an tyn iem leck i, zdą- 
fająn  n ie ty le  już  do przekreślen ia reform  
P io tra , Ile do obsadzenia szczytów m a­
chiny państwowej rdzennym i R osjanam i 
Za ich też sp raw ą  w szechw ładny M ień. 
azykow znalazł się w  niełasce, a  naw et 
zesłany został n a  Syberję p o  rych łe j je ­
d n ak  śm tarcl p io tr a  II za trium fow ało  po 
now ie s tronn ic tw o  niem ieckie n a  tron  
w stąp iła  b ra ta n ica  p io tra , A nna Lw asiów - 
nie uk ry w a jąca  w cale swoich sym paty] 
niem ieckich, szeroko z niem ieckiem i ro d a ­
m i p m u ją ce m i skoligucona. Dopiero teraz 
rozpoczęły się praw dziw e rządy Niemców 
w Rosji, — Niem ców rozzuchw alających 
się coraz bardziej, n ie  czujących n ad  sobą 
tw ardej ręk i kochającego przecież p j  sw o­
jem u Rosję i naród rosy jsk i —  P io t r a  
P aństw em  i jego polityką zag ran iczną kie­
row ali niem ieccy ulubiońcy cesarzowej, 
przedstaw iciele p a rtji narodow ej byli 
przedm iotem  ciągłych szykan  i p rześlą 
dowań, w n ie łasce by ła i rodzona có rk i 
wielkiego p io tr a  Elżbieta. Gdy zaś cosa 
rzow a A una zeszła z  tronu  czyniąc sw ą 
li/isdziczką krew ną sw oją, je d n ą  z k sięż­
niczek niem ieckich, Annę Leopoldównę 
i je j syna  m ałoletniego, k tó rem u nadano  
imię Iw ana Antonowicza — ro zp o czę ty  się

Pattiięłilik W  ęc!e wski ©go
Przed paru tygodniami pojawił się 

nakładem drukarni „Pielgrzyma" w 
Pelplinie (na Pomorzu) „Pamiętnik Sta 
nisława Węclewskiego b. profesora 
gimnazjum chełmińskiego i chojnickie­
go".

Autor jest bratem znanego filologa
1 profesora Uniwersytetu J. K. we Lwo­
wie, Zygmunta Węclewskiego, którego 
syn dr. Tadeusz, lekarz z zawodu, po­
rzuciwszy służbę Fskułapa, wywczasy 
emeryta poświęca Muzom, uprzystęp­
niając w  szacie polskiej utwory g-oc­
lach 1 łacińskich poetów (Antologia liry­
ków greckich Antygona Sofok'osa, Pie­
śni Horacego).

Stanisław Węciewski, także filolog, 
przedstawia w  słowach prostych, bez 
błyskotliwych efektów stylu, osobiste 
przygody. Widzimy, że jak jego ojciec, 
tak samo on i jego bracia potrafili b rr 
nić niewzruszenie, po rycersku p n v  
Polski wobec Niemców. Brał udział w 
bitwie pod Miłosławiem, w której zaim­
prowizowana przez jego brata. Kazimie 
rza, artyleria przyczyniła się do zwy­

cięstwa powstańców nad Prusakami, 
Ranny w tei bitwie, po wyleczeniu, wra­
ca do swych studjów filologicznych i o- 
trzymuje doktorat na uniwersytecie we 
Wrocławiu. Potem przez 37 lat był pro­
fesorem gimnazjalnym na Pomorzu 1 
pracował naukowo nad humanizm-m 
polskim. W mcnografji podał wiadomość 
o znakomitym humaniście polskim z 
XVI w., Szymonie Maryckim f bvl 
pierwszym naukowym wydawcą „Siela­
nek" Szymona Szymonowicza, „Flisa" 
Sebastiana Kłonowicza i „Odprawy po­
słów greckich" Jana Kochanowskiego. 
Charakterem prawym i wiedzą głęboką 
zmusił nawet Niemców do poważania 
swej osoby, a wśród uczniów budził mi­
łość kultury polskiej

Zasługą rzetelną jest wydanio tych 
pamiętników przez bratanicę autora, p. 
Erzepkową Uznanie należy także wy­
razić ks Alfonsowi Mańkowskiemu za 
uzupełnienie życiorysu autora w przed 
mowie i dodanie szczegółowych dopis­
ków o wielu osobach z owych czasów.

espe.

n iesnask i dw orskie, i by ł czas gd j 
państw em  Rurykow iczów  i Rom anowów 
rządzili ko le jno  trze j Niem cy: M iron, Mi 
nich 1 osterm an, W  te j zawierusz-? p a rtja  
narodow a, op iera jąc  się o p u łk i gw ardji, 
dokonała zam achu 1 przew rota pałacow e­
go, w prow adzając n a  tron  córkę p io tr a  I. 
Elżbietę. Nowa cesarzow a nie odznaczała 
się sub te lnośc ią  uczuć, instynk tów  i gu 
stów, by ła  jednak  zdolną i ro zum ną w ład ­
czynią i przybladłym  politykiem .

D la podniesien ia a u to ry te tu  Rosji n a  
te ren ie  m iędzynarodow ym  1 celem  osta­
tecznego zgnębienia w pływ ów  niem ieckich 
(protestancko-północno-niem ieckłch) wzię 
la udzia ł w w ojnie siedm ioletn ie j (175(5— 
1763), w stępu jąc  do koalicji A ustrji, F ran c  
jl. S aksonji 1 Innych państw  niem ieckich 
(południow o-niom ieckich) przeciw  królowi 
p rusk iem u, F ryderykow i II W  w ojnie tej 
dow odzona przez generałów  A praksina 
i F erm ora  a rm ja  ro sy jsk a  odniosła łw y- 
ciestwo nad s ły n n ą  ie swej d z ie ln o śc i  i o r, 
ganizacji a rm ją  p ru sk ą  pod G ross-Jagers- 
dorfem i, pod Z orndorfem  — m nie j więcej 
jednocześnie ze zw ycięstw am i F ry d e ry k a  
nad F rancuzam i pod Rossbach, ti nad  Au­
str ia k am i pod L en ten  — u trzy m ała  pole 
po straszn i j k rw aw ej bitw ie, połączywszy 
się zaś z A ustrjakam i pod K unnersdor- 
fem —  zadała  P ru sa k o m  s tra szn ą  klęskę 
i naw et na przeciąg  trzech dni zajęła B sr- 
lin. S praw ę nas tępstw a po sobie m usia ła  
jednak  E lżb ieta  rozstrzygnąć w sensie 
przychylnym  dia p a r tji n iem ieckiej : na. 
stępcą tro n u  został spokrew niony z Rom a 
nowymi książę H olste in .G ottorp , k tóry  toż 
po je j śm ierci w szedł n a  tron  rosy jsk i po 1 
im ieniem  p io tr a  III. Nowy cesarz był 
w ielkim  en tu z ja s tą  F ry d e ry k a  W ielkiego 
i dokonał zm iany frontu , po leca jąc  sw o­
im  w ojskom  przejść n a  stronę k ró la  p ru ­
skiego. N iebaw em  jed n ak  (1762) obala 
P io tra  IH-go rew oluc ja paiącow a, doko­
n an a  prz-ez gw ard ję , — p a  tron  w stępuje 
jego żona K ata rzyna  II. księżn iczka An- 
balt-Z srbst, stuprocentow a N iem ka, popie­
ra n a  jednak  przez p a r tję  rosy jską . Nowa 
w ładczyni, bezsprzecznie jed n a  z  n a jzn a­
kom itszych kobiet, jak ie  kiedykolw iek za 
siadły  nu  tro n ie  —  n ie  m a jąca  ani k rop li 
k rw i rosy jsk ie j n ie ty lko  przyczyn ia się 
cło popraw y stosunków  w k ra ju  n a  lepszy 
i do zajęcia przez Rosję jednej z  p ierw ­
szych ró l n a  a ren ie  po lityk i europejskiej, 
a le  za je j rządów  tra c ą  znaczenie w k ra ju ,
jako  potężne, jedno lite  stronnic tw o __
Niemcy, wpływ y też k u ltu ra ln o  n iem iec­
kie zos ta ją  w zupełności w y p arte  przez 
now e —  francusk ie.

N astępca K atarzyny, P aw eł I. (1796 — 
1801) próbow ał w praw dzie naw rócić do 
pew nej tradyc ji n iem ieckiej, szczególnie w 
zakresie m etodyorganizacji i w yglądu zew* 
nętrznego w ojska, k ie ru jąc  eię w zoram i, 
poaoatawionem i przez F ry d e ry k a  W ielk ie­
go — p ad ł jed n ak  niebaw em  o fia rą  sp i’ 
sku  oficerów, n a  którego czele stal.... Nie­
miec, — h ra b ia  von d e r  Pahl-en, gorący 
i szczery p a tr jo ta  rosy jsk łl

TEODOR PARNICKI

N o w o ść  22 p rzyro d y i teclmiki
Elektryczność w służbie chirurgii.

Każda powaźnieisza operacja chirurgicz­
na powoduje mniejszy lub większy 
upływ krwi u pacienta, — co w wielu 
wypadkach prowadzić może do niepo­
żądanych kom.olikacyj, — nieraz zaś u- 
trudnia i opóźnia przeprowadzenie sa­
mej operacji.

1 na tern polu elektryczność znajduje 
od pewnego czasu coraz szersze zasto­
sowanie. Mianowicie chirurg posługuje 
się przy operacji cieniutko szlifowaną 
igłą, rozżarzoną zapomocą silnego prą­
du. Tkanki, rozdzelone taką igłą. n'e 
krwawią prawie zupełnie, gdyż naczy­
nia krwionośne, ulegając przerwaniu, za­
sklepiają się natychmiast pod wpływem 
silnego gorąca. Operacje tego rodzaju 
znajdują zastosowanie zwłaszcza przy 
chirurgji mózgu, gdzie idzie o to, by 
pole operacyjne nie było zaciemniane 
skutkiem broczenia krwi.

Ameryka północna ociepla sę. Cieka­
wa obserwacje poczynił major Welch. 
dyrektor wielkiego naturalnego parku 
przyrody w północnej Ameryce. Stwier­
dził on. że nad brzegami Hudsonu po­

jawiły się w  ostatnich dziesiątkach lat 
nowe zupełnie gatunki roślinności wła 
śclwej dotychczas tylko okolicom o 
znacznie łagodniejszym klimacie, — jak 
pewne odmiany „figi indyjskiej" (opun- 
cjl) a nawet cyprysów, których zasięg 
nie przekraczał dotychczas granic sta­
nu Virginia.

Równocześnie zmienia się stopniowo 
cała flora i fauna tamtejsza: znikają ce- 
dry, sosny i buki, ustępując miejsca In­
nej roślinności, — pojawiają się zwie­
rzęta przyzwyczajone do łagodniejszego 
klimatu.

Wszystko to stoi w  związku z obser­
wowaną w ostatnich latach zmianą kli­
matu we wschód nch stanach Ameryki 
północnej, gdzie zimy wykazują prze­
ciętnie znacznie łagodniejsze temperatu­
ry. Zestawiając te fakty 1 obserwacje 
moźnaby przypuszczać, że klimat Ame­
ryki północnej staje się stopniowo ła­
godniejszym. Obserwacje te Jednak obej­
mują dotychczas zbyt krótki okres cza­
su, by na Ich podstawie można wyciąg 
nąć już zupełnie konkretne l pewne 
wnioski.

Próby produkcji tańszego Jedwabiu,
podejmowane od pewnego czasu w Ja- 
ponjl, dały już pewne interesujące w y­
niki.

Pewna odmiana jedwabników, zwana 
„Jama mayn" — żywi się liśćmi dęb)- 
wemi, a kokony uzyskiwane z tej od­
miany. piękne i duże, są bardzo cenione 
1 poszukiwane. Jest pozatem inna od­
miana jedwabników, co prawda w han­
dlu mniej ceniona, których pożywienie 
stanow ą liście zwyczajnych kasztanów.

Celem zapobieżenia częstym choro­
bom jedwabników podają Im Japońscy 
hodowcy, jako domieszkę do ich poży­
wienia, nieco mąki pszennej, zaprawia­
nej paru kroplami ryżowej wódki (sake^ 
Ma to być środek bardzo skuteczny 
przeciw rozmaitym mikroskopijnym pa­
sożytom. a równocześnie wpływający 
bardzo korzystnie wa trawienie.

Najsuchsze miejscowości w Europie 
Na podstawie prowadzonych systema­
tycznie od dwudziestu lat zapisków sta- 
cyj obserwacyjnych w południowo- 
wschodniej Hiszpanii ustalono, że naj­
suchszy klimat w całej Europie ma wą­
ski skrawek wybrzeża Hiszpanii między 
Almorią a Cap Palos wraz z sąsiednie- 
ml wyspami Alboran 1 Formentera. Na

tej ostatniej ilość opadów nie przekracza 
przeciętnie 75 mm. rocznie, a w  Alme­
ria dochodzi do 170 mm.

Ilość ta wzrasta jednak szybko w 
miarę posuwania się wgłab kraju (Mur- 
cia 380, Valencia 470 mm.).

E lek trow nia św ir. E lek trow n ia  nad  rna-
Świr, jedna z najw iększych w Rosji, 

je s t już p raw ie  zupełn ie ukończona E lek . 
frow nia ta  będzie -dostarczać rocznie po­
nad 500 m iljonów  k iljw a tó w  cna przem y­
słu  Loningradzkiego. P ierw szy  oddział 
elektrow ni zacznie dostarczać p rąd  Już w 
dniach  najbliższych, ód elektrow ni tej do 
L eningradu  tj. n a  przestrzen i 240 kina. 
c iągną się przew ody wysokiego napięcia, 
o napięciu 220 000 volt.

Nowe zagłębie węglowe. O statn ie ba. 
d an ia  geologiczne n a  Dalekim  W ścbodzis 
Sowieckim  w ykryły  w okręgu górnego do. 
rzeczą B ure ja  (dopływ A m uru) nowy za ­
głębie węglowe. P rzes trzeń  złóż węglo­
wych w tern zagłębiu określana jest ogó­
łem  n a  10 tys. kilom etrów  kw adratow ych, 
Jego zaś zapasy geologiczne obliczano są  
n a  110 m iliardów  tonn. S taw ia to Okręg 
G órnoburejski w szeregu najw iększych  za­
głębi w ęglowych Związku Radzieckiego. 
W  roku bieżącym  na terenie zagłębia roz­
poczęto próbną produkcję. Jedna z orób- 
nych odkrywek ukazała w arstw ę grubości 
4 m otry . W ęgiel w całem  zagłębiu jest 
koksujący, nadający  się d la  p rzem ysłu  me- 
taluncicznegci
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D Z i A Ł  R O Z R Y W K O W Y
Rekusik w lrew o-kołow y

(Ułożył „John  L y“ ).

T reśc ią  reb u sik a  Jest zdan ie  o czte­
rec h  w yrazach. O dczytuje się dookoła, w 
k ie ru n k u  w skazanym  strzałką.

» •  *

Szarada
(Ułożyła Hel. M okrzycka, Drohobycz) 

A rty s tk a  plerwcsa-trzy znakom ita.. 
M aluje, rzeźbi, drzew a i kw iaty ;
W  rz?źbie przew yższa sław nego „W ita“ 
Je j dzieła: is tn e  ozarowne św iaty. 
Dwa-czwErta.piąta ty lko  n a tu ry ,
Rzuca n a  p łótno dziw a — w idoki... 
Ogrody, lasy, w ertepy, góry:
Z ak lęte  w  form y lodowe bloki.
A le złośnica: ja k  osa, jędza...
To n ie  dw e-trzocia to czarow nica 
Je j n ie  rozozula: niedola, nędza:
Jak  z ła , to  k ąsa  i szozypi; lica.

e *
ECryptogrsm

(Ułożył „S te r"  Borysław ').

Wokal rozryw kow y
(Ułożył „John  L y‘‘).

Z nam  paw ian lokal rozrywkow y.
Co się tak  zw i; z  podw ójnej rac ji: 
że się nada je  do... libacji 
1 ć.j, . r o z r y w k i  um ysłow ej11
1. Bo ot: gdy w  eom ogłoaoa schowan, 
Jest rzec® zeń zawsze... kolorow a,
2. Gdy zaś spółgłoskę m a  n a  tyłach, 
po w odach scbic- zgrabnie p ływ a
3. Gdy ta  spółgłoska ty ł u n  w skaże, 
to  m o ją  donrsk roboctąrze.
4. Gdy je st w łasnością p a n a  Lola, 
tk liw a m elodja łk a  w  gondolach .
5. Do pan i Anny gdy zależy, 
to  je  znajdziecie u  kuśn ierzy
6. Gdy za nim  mata ]ast z niewiastą, 
h iszpańsk ie jaw i ci się m iasto.
7. podwójny gdy przede m ną staje, 
w idne dalek ie , dzikie k raje .
8. Gdy z  ty łu  kacyk doń zaw ita, 
wyjdzio tkanina, pospolita.

Arytm ogrz: k arn aw ałow y
(Ułożyła „A rja"

6, 4, 18, 12, 19, 7. 14, 2. 1?’. 21, 2, 8, 20.
16, 2, 20, 19, 15, PI, 12, 14, 5, 11, 4, 13, 3, 
13, 7, l i  7
17, 20, 4, 10, 15, 5, 11, 9, 21, 11, 12, 17, 2 , 
8 , 2, 20,
2, 19, 10 15, 1, 2, 10, 13, 7, 1, 20, 14, 13,
7, 7, 5.

Pow yższe liczby proszę zastąp ić  l i t e ­
ram i i odczytać ak tu a ln y  ezterjw iersz. 

W yrazy pomocnicza:
l , 2, 3, 4, 5, 6, 7, =  okres zabawowy,
8, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15 =  znany w spół, 
ozesny ak to r  polski
16, 15, 17, 12, 18, =»' wzór.
19, 15. 20, 21, 2 *= p tak.

R ozw iązania z dopiskiem  „Dział roz­
rywkowy*1 prosim y nadsyłać na jda le j do 
środy dnia 7 lntogo br.

Za tr a f n i  rozw iązanie w szystkich za­
dań  przeznaczam y jako  nagrodę do roz . 
losow ania in te r3 su jącą  powieść.

W  kółeczka naieży w staw ić odpow ied­
nie litery , tak , aby pow stało pięć w yrazów  
o nas tępu jącem  znaczeniu:

1— 2) krew ny  w  lin jl m ęskiej, pocho­
dzący od wspólnego przodka 2.—3) m a ­
china w ojenna u  sta roży tnych  4—3) w ielka 
stopowa k ra in a  w  A fryca 4—5) trofeum  u 
In d jan . 5— 1) „doświadczenie*.

L ite ry  w  kółeczkach oznaczonych czy­
tane ko le jno  dad zą  roew iązanie.

I d e a l n a sona

(Jarosław ), Cz. M urczyńskt (Kraków), Mich 
Różycka (Orzesze), F r. B iesiadecki (Da- 
milcze), W  B er (Hołosko w ), „R. 1934“  
(Budzanów), F. G. (Chlebiczyn leśny), H. 
M okrzycka (Drchcbycz), inż. J. M akare­
w icz (pustom yty). „S ter"  (Borysław), 
Eug. Z dunkow a (Chołojów),

N agrodę uzyskał p. Tadeusz Dworski w  
Sanoku. K siążkę w ysyłam y.

Odpowiedzi Radakcji.

Rag, ZH T reść lis tu  podaliśm y do

w iadom ości naszej adm in is trac ji. P ro sim y  
n ad a l o pam ięć!

X w .  Uwaga tra fn a . Rzeczywiście w 
szar&dz-ie (pr. 20) w inno być „nowy uw ijo 
się słownik", a n ie „sternik**, — «  zre 
sztą dom yśleć się m ożna c treści zad an ia .

„Ster*1. D ziękujem y za p rzesłan y  m a- 
te rja ł. A k tua lny  i ciekaw y Z użytkujem y 
odpowiednio W  uw agach  p. dużo słu sz­
ności — nieste ty  i „uroczysty p ro tes t"  nie 
pomoże! G ra ją  tu  ro lę  w zględy raczej 
techniczne, —  a sam, deiał nie u legł prze 
cież uszczupleniu .

Sex-appeal, tzy Inteligencja?

Rozwiązanie zadań z nr. 13.:
Arytmo-łogogryf: Daniel, nicpoń, k lo ­

cek, kn ie ja , sernik , dz iu ra ; lak ier; W ie­
deń, Chyrów, w różka, opaski?, K upała,
budn ik ; opieka =  Nic po c ijrn lu , kiedy 
róża spadnie. (J. K ochanowski).

Szarady.bajki: 16) Nim słońce zejdzie, 
rosa oozy wyje. 17) R ekordom anja pospo­
lita.

Igraszki wielorybia; K aw aler, W alk irje
dirwal.

Zagadkowe rwiarzą: T urkusy , tu rkot,
tu rban , A rtu r, m a tu ra .

Z Hollywood nadchodzą sensacyj­
ne wieści: Sex-appeal już się przeżył! 
Przychodzi nowa moda: na kobiety 
inteligentne! Oczywiście mamy tu na 
n.yśli tylko światek filmowy, w szcze­
gólności ten amerykański światek fil­
mowy, nie grzeszący dotychczas nad- 
n^arem  inteligencji*

Bo też komu ona i do czego mogła 
być właściwie potrzebna?

By? czas, że fiimy amerykańskie 
stały  pod znakiem młodych dz:ewcząt, 
możliwie najmłodszych, czarujących u- 
rokiem swej młodości i naiwności. Kie­
dy to się przejadło — ( wymyślono 
wampy, „kobiety fatalne"... Znalazły 
się naśladowczynie, tysiące, dziesiątki 
tysięcy, po wszystkich zakątkach całe­
go świata. Formalna inflacja wampów! 
W ięc trzeba było znowu szukać na- 
gwałt czegoś innego.

Przyszedł słynny , sex- appeal *• Ma­
giczne słówko, a w gruncie rzeczy po- 
prostu tylko nowe określenie rzeczy -

starej jak świat. I od dwóch lat w szyst­
ko streszczało s>ę w tem jednem za­
gadnieniu: mieć albo nie mieć „sexe- 
appeai'1. Inteligencja, kultura, dowcip, 
ogłada towarzyska. — wszystkie te 
pojęcia poszły w zapomnienie.

Pokazało S:ę jednak, że ten kult 
ciała nie wystarczał, a może poprostu 
znudzi! się mężczyznom, szukającym  
w  kobiecie czegoś w ęcej: duszy. I dla- 
tego Hollywood zatrąbi? do odwrotu* 
Dziś prym wiodą artystki, u których 
moda i talent łączą się z wybitną inte- 
'gencją- Myr am Hopkins, Ruth Chat- 
terton i inne. Nawet >,modna" dziś 
Mae W est, przy całej swej bezcere- 
•nonjalności, niekiedy aż o rd juam ej. 
odznacza się dużą dozą inteligencji, a 
irzytem  niesłychanie ostrym  językiem  
co n emało przyczynia się do zwięk­
szenia jej popularności

A więc: precz ż  scx-appeal! Miej­
sca dla kobiet inteligentnych!—

SB Icg.alB gs f i l m u
Mae W est pozostanie w Hollywoo­

dzie conajmniei na 4 'lata.
Bohaterka .Nie jestem aniołem" wy 

stąpi rocznie w 2-ch filmach „Para 
m ountu '.

Mae W est zam ierza nap:sać scenar­
iusz do nowego filmu Param ountu ,T o  
nie jest grzech1*. Jak  wiadomo bo­
wiem najmodniejsza obecnie gwiazda 
Hollywoodu Mac W est sama nisuje 
scenariusze obrazów, w których gra 
główne role*

D orota Wieck przystąpiła do na­
grania swojego drugiego am erykań­
skiego filmu, onartego na aktualnym 
obecnie temacie porywania dzieci, 

zwanym w Ameryce „Kjdnappmg".

M aterjał do scenariusza zaczerpnięty 
został z powieść? znakomitego amery­
kańskiego powleścioplsarza Ruperta 
Hughes i obrazuje porywanie dzieci w 
:ela:h  wymuszania okupu*

Baby Le Roy, najmłodsza gwiazda 
Hollywoodu, grać będzie w f»mie Pa* 
ramountu p t .  „Alinka w  krainie cza-*
rów“. ńnr

Ten maleńki artysta, którego imię 
zabłvsło na firmamencie filmowym z.aj 
ledw ie kilka miesięcy temu, jest obec­
nie gw :nzdą Hollywoodu.

G łó w n ą  rolę w  tym  filmie wyko* 
1 nywa Charlotła Henry, -  reżyserem!
’ zaś j e s t  Norman Mc TLeod.

Rozwiązania nadesłali

sb Lwowa pp.: Hel. Adam owa, M. Aov 
gielczykow ska, A. A ndrusiew icz, „A rja ■ 
Dworski, Wład. G., „Jo ta“ , H el K ow alska; 
Eug. B oczarska, Eug. Dworski, A nton: 
Józef K oberwein; N. Kwiflgjńska. H Kon- 
s tan ty n jw icz , M. K uhnow a, Ire n a  i.ewic- 
ka, Ir-k a , B r, Ostrow ski, Tad. O.. J. P ią t-  
ków na, Józef" p la ce k , M. R ux ;rów na, M 
Szydłow ska, inż. J. W., R . W it., Dr. Jó 
zof W róblew ski, M Zygm untow icz, j .  To­
m aszew ska.

ći poza Lwowa. Kaz. Ju rk iew icz (ssni?- 
tyn), Tad. Dworski (Sanok), M arja P * t:c -  
k a  (Sanok), ks. Józef D om ański (Dr oh o. 
wyże), M. L ityńska (Przem yśl), „Olg?."

! i

łJs palcują w drofi* kartanown 
fudallą 8 asdebne In ltrew r paptaiy, 
która uiepodnabza jukości lec? cenę. 
Sprzadnję łiarba: - D O B P Ą, pakawa- 
aą -  akramayeb i tanich kartonach, 

l i  * [ a * w i  :  y e a o n l k  
!av-irćvr kaionialByeh na żądania

nrftmcłęcziiłr, ciemna m ci* 
gnJacD o s m r t a

e i j i o i s K d )
w eenU A  1.49-4.W u  f$ 
C M R 8  R Aj
*/ c«a:e ci. 1.40 • 8U m s

K m u

Cenfr«5as Lwów, ul. 'listowskiego 3.
127 F :,LJEi ul. @rddeci(a 7 4  £ pl. Unflf Brzeskiej 5.

(Humoreska z
A jen t handlow y E ussb jusz  N euburgsr 

w ydn.pal się z  tru d em  n a  c z w arti p ię tro  
P o staw ił cichutko  w alizkę % próbkam i pod 
drzw iam i swego m ieszkania . Wydobyli z 
kieszeni zegarek  —  i zab ra t się sk ru p u lą t 
n ie  do w ycieran ia  sw ych bucików  o leżą­
cą  pod drzw iam i sioim ankę.

Z abrało  m u  to rów no pięć m in u t e®a 
su, —  ale  bucik i poprostu* lśn iły  się, — 
n ie było n a  n ich  ś n i  ś lad u  b lc ta

Schow ał zegarek  do kieszeni. Raz i 
drugs w yciągnął rękę , by pocisnąć guzik  
dzw onka, za  k sż tijm  razem  jed n ak  cofał 
ją , lu s tru ją c  badaw czym  w zrokiem  swe 
obuwie. W reszcie zdecydow ał się. Dzwo­
nek zadźw ięczał —  ta k  dziw nie głośno i 
przeciągle, że Euzebjusz aż się  w zdry­
gnął cały.

Rozległo Łię energiczne s-:tąpani.2 i 
o s try  głos kobiecy.

—  Ja k  się  m aszt Elw iro, — odezw ał się 
n ieśm iało  E uzeb ju sz . uśm iechając  się ła ­
godnie do stojącej n a  progu m ałżonki. 
C hciał w ejść do śre-dka, a le  zastąp iła  m u
drogę . .

 W ytrzy j najp ierw  bucik i, — oświod
ezyła energicznym  tonem . — ź e  ts t  m u ­
szę ci to co dn ia pow tarzać!

— Ależ, m oja droga! —  próbow ał n ie-

nien^Hikiego)
śm iało protsstow ać, su w ając  nogam i po 
słom iance.

— M ocniej! jeszcze! Ach, jak iż ty  je 
s te ś  bezw zględny! B iedna K asia męczy się 
całe ran o  n ad  posadzką, a ty  w łazisz so­
bie z  ziibłoconemi b u tam i do m ieszka­
nia!... No, skończysz nareszcie?.... Z apa­
m ię ta j to sobie: m ieszkanie to nią sta jn ia !

— Ależ ja  już przedtem  oczyściłem  po­
rządn ie  buciki, —  w trąc ił Euzebjusz z  
pew nem  poirytow aniem . Aż eem  się prze 
lą k ł tego tonu.

Wsrzedł d'0 pokoju . E lw ira obserw ow ała 
go prz3Z eh wiń; w  m ilczeniu. „Zatkało*1 
ją  poprostu . Ale już po  chw ilce w ybuchła:

—  S łuchaj! w ypraszam  sobie podobny 
ton t u z  n a  zawsze! W ogóle w  osta tn ich  
czasach za  dużo sobie pozwalasz. Choćby 
to dzw onienie. Jakby  cały św ia t się w alił! 
Rzucaj w szystko i leć n a  łeb u a  szyję 
otwierać... bo przychodzi w ielki czło­
w iek!... A potem  dziwisz się, źe ci każę 
d ługo "czekać pod drzw iam i. No, no, ła- 
dniebym  ja  w yglądała , żebym  ci co dn ia  
n ie  daw ała  tego jdozuć, że je s t jś  tu  w 
dom u niczem... w ielkiem  zerem . Tylko 
byś m nie w ym yślał osta tn iem i słowy... 
p k to  wie, m oże 1 bił, gdybym  nie poha-

m jw a ia  zaw czasu tw oich zapędów !.. 
e

Zasiedli do sto łu . E uzebjusz siedzi z a ­
chm urzony, w zdycha ukradk iem .

— Masz, te raz  znow u wzdycha! Biedae 
two, k rzyw da m u się dziej;! P rześlad u ję  
go, p raw da? Ale nie przyjdzie cl nigdy 
na m yśl, jak  ty  m nie trak tu jesz ... jestem  
poprostu  niew olnicą, zd a tn ą  ty lko do ro­
boty! Czy kiedy pom ów isz ze m n ą  po­
w ażnie? Czy zwierzysz m i się ze sw ych 
kłopotów, z tw ych in teresów ? Nigdy!

Spojrzał n a  n ią  bezradnym  wzrokiem , 
zaciskając  u sta .

  N atu ra ln ie , ze.ciskaj u s ta  Gdziobyś
raczy ł m i coś powiedzieć! No, gadajże, 
dużo dziś zarobiłeś?

Mało, — odparł spoglądając na
sufit,

—  N aturaln ie.., sam o się przez się ro ­
zum ie. Tylko w  dom u po trafisz  być w y­
gadanym ! T aki niedołęga nie pow inien 
się wogóle żenić... ty lko unioszczęśliw ia 
kobietę!...

— T eraz ciężkie czasy, m oje dziecko...
  M ojj dziecko, m oje dziecko! — 0 -

b ru szy la  się E lw ira. —  W yjeżdża znów 
?.q swem i czułościam i! W iesz dobrze, że 
tego n i ;  znoszę! P o trzebu ję  pieniędzy, nie 
czułości!

— Na co znów czekasz? — podjęła  po

chwili. — Może m nm  cl na lać  ^upy, Jak 
dziecku? Gzy n aw e t tego ta m  n ie  p o tra ­
fisz zrobić?

—  Ależ Elw iro, kiedy w czoraj chciałem  
sobie sam  n alać  zupę...

—  Masz tobie 1 T eraz znowu ja w szyst­
k iem u  jastum  w inna! To jedno ty lko  po­
trafisz  Zawsze ja  w inna  jastem ! pew nie 
i tem u, że nic nie zarabiasz?

— Jakżeś ty  znow u założył serw etkę? 
Za guzik? N atu ra ln ie  pochlapiesz u b ra ­
nie, a ja  będę m u s ia ła  je czyścić!

Euzebjusz zacisnął u sta . Iłrżącem l r ę ­
kam i s ta ra  się zaw iązać sobie serw etkę 
pod szyją.

E lw ira  obserw uje go bacznie, nagle 
z ryw a się z krzesła, podbiega ku  n iem u:

— T a k ... tak  otol... Jak  m ałem u dzioc- 
ku  trceba m u zaw iązyw ać serw etkę!... No, 
ładn iebyś ty  w yglądał, gdyby m nie za­
b rak ło !

S ta ja  p rz ;d  nim , z rękam i jp a rto m i n a  
b iodrach:

—  No pow iedz sam , czy n ie  g łu p ia  gęś
ze m nie? Ntico m i to w szystko? Czy n ie  
lepiej poprostu  'odejść i zostaw ić cię sa­
m ego?

A Euzebjus® podnosi k u  n is j swe b łę ­
k itn e  oczy w których m alu je  się  cicha 
prośba, i mówi;

—  Ach, gdybyś chciała być tak  dobrą 
i 'odejść napraw dę, E lw iro?
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lSJi
zabytki historyczne w Polsce

Eislorji lilii Wiej M
Na posiedzeniu Komisji Historji Sztu­

ki P- A. U., które odbyło się dnia 20 bm. 
pod przewodnictwem prof. dra J. Pa- 
gaczewskiego, dr. Tadeusz Mańkowski 
ze Lwowa przedstawił komunikat, doty­
czący łomów marmuru w Dębniku koło 
Czernej, jak js podówczas nazywano 
„fabryki marmurowej" za czasów Stani­
sława Augusta. Wyroby marmurowe 
różnego rodzaju odgrywały w. czasach 
klasycyzmu ważną roię.
Sklepy w Krakowie I Warszawie zaopa 
irywały publiczność w drobne wyroby 

% marmuru dębnickiego, 
który ponadto w wielkich ilościach 
transportowano do budowli królewskich 
w Warszawie Wyrabiano też w Dębni­
ku epitafia, pomniki (np. pomnik bisk E 
pa Sołtyka w katedrze krakowskiej, re­
kami sprowadzonych z Wioch rzeźbia­
rzy t kamieniarzy. Administrację fabry­
ki prowadził ks. Sebastian Sierakowski, 
kustosz koronny, kanonik katedry kra­
kowskiej, jako pełnomocnik królewski. 
Po rozbiorach fabryka upadla i nigdy 
już nie dźwignęła się.

Drugi komunikat dra Mańkowskiego 
dotyczył misy bronzowej średniowiecz­
nej pochodzenia peiskiego przechowa­
nej w katedrze ormiańskiej we Lwowie. 
W  obecnym stanie tylko nieznaczna 
część jej srebrem inkrustowanych nie­
gdyś ornamentów figura^ych zachowali 
się. Cechy tych ornamentów, przedsta­
wiających panującego, siedzącego n:i 
tronie w  otoczeniu straży przybocznej, 
oraz konnych myśliwych, wskazują na 
powstanie misy w czasach panowania 
mongolskiego w Persji, oraz na czasy 
schyłkowe sztuki, która stworzyła typ, 
do jakiego misę tę należy zaliczyć obok 
innych analogicznych, znanych w zbio­
rach światowych zabytków. Referent 
określi] czas Je* powstania na koniec 
XIV wieku 1 wyrazi! przypuszczenie 
przewiezienia lei przez osadników or­
miańskich w Police, przybyłych z pod 
oonnwania perskiego.

Doc. dr. Adam Bochnak przedstawił 
komunikat p. t  ,Dwa naczynia srebrne 
z herbami Wazów w kolegiacie łowic­
kiej". W  skarbcu kolegiaty łowickiej 
znajdują się dwa srebrne, w ogniu po­
złocone naczynia, ofiarowane w roku 
1702 przez kardjmała - prymasa Michała 
Radziejowskiego na przechowywanie 
olejów świętych, Mają one kształt pro­
stopadłościanu o kwadratowej podsta­
wie. górą zaś przechodzą w szerokie.

walcowate szyje, zamknięte podwóineml 
pokrywami Wysokość całości wynosi 
35 cm. Zarówno kształt, jak i wymiary 
tych puszek odróżniają je od zazwyczaj 
walcowatych i zawsze znacznie mniej­
szych naczyń na oleie święte spotyka­
nych w innych kościołach, a co zarazem 
Świadczy o iruffeni merwotnie ich prze­
znaczeniu. Herby polsko - litewskie, od­
łączone z herb am i W azów , p ozw alau j 
cofnąć czas ich powstania do o k resu  p a ­
n o w an ia  w  P o l«ce trzech zkolel m o n a r­
chów  z te ł dynastii Znaczki złotnika 
Terzego Lanea (zm. 1632L widniejące na 
tvch naczyniach obok z n a c z k ó w  Augs­
burga. każa datowanie zacieśnić do cza­
sów Zygmunta Tli Styl płasko kntei or­
namentach. zgodny naogół ze stylem 
niektórych wzorów złotniczych Norvm- 
berczvka Jana S'hmachera (zm. 1611). 
wskazuje raczej na wcześniejsze lata

panowania tego króla.
Puszki łowickie tworzyły pierwotme 

część zastawy stołowej lub kredensowej 
Zygmunta III, albo też były darem tego 
króla dla jakiejś wybitnej osobistości. 
Jeżeli pierwsza alternatywa jest praw­
dziwa. to Michał Radziejowski mógł e  
otrzymać wprost z dwom królewskiego. 
wychowywał się bowietr na nim przez 
ośm lat pod opieką żony Jana Kazimie­
rza. królowe! Marii 1 .udwiki. gdv oiciec 
jego. Hieronim uciekł w roku 1652 za­
granice. jako mfamis ; banita. Sadzać d o  
kształcie, naczynia te mogły pierwotnie 
słuźi'ć do przechowywania konfitur, ko­
rzeni lub t. p. W-az z XVT-towieczną le­
szcze tarcza wróżebną Jana ITT w Mu­
zeum XX Czartoryskich relikwiarzem 
na głowę św. Jacka, który dominikanom 
krakowskim ofiarował Zygmunt Ili *x 
voto zwycięstwa nad Moskwą i zdobv-
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M Y Ś L I W S K I E

•IcArzane i «uVt«nn« (Vaj>ce) poleca 
* wyUnńaniem

9 Lwów 
Z Fredry 9e .

Olbrzymi wybór jedwabi czarnych 
w różnych g a t u n k a c h  na s u k n i e
BALOWE i WIZYTOWE

P O L E C A

1 0 1  m M Y 5S
L w ó w , (i • M acjce lK t A..

25
2130
Ceny nis^iea To w ar doborowy*

Koncesionarjusze sanacyjni
B. Clifinowiez alarmuje w „Moniem 

cie * z 15 b m. społeczeństwo żydow­
skie. że Jeszcze  jedna żydowska ga­
łąź utrzym ania znaiduje się w niebez­
pieczeństwie". Żydzi nie zwrócili uwa-

’niVnf- P AT-n. ze
koncesji autobusowe' komunikacji mię- 
dzymiastowei nie bedzie cofn ięte j wej­
dzie w życie w kwietniu r- b. To za­
rządzenie uderza w Żydów:

„—  P ra w ic  80 proc. właścicieli au to ­
busów stanow ią Żydzi (z w yją tk iem  dziel­
nic poznańskiej i pomorskiej). Oni to byli 
pionierami tego dogodnego i stosunkowo 
taniego źródła komunikacji.**

System  koncesii ma na celu obdzie­
lanie niemi swoich ludzi j to sprowa­
dzi usuniecie Żydów, Jako pośredni do­

wód może posłużyć koncesja na ko- 
immikację miedzy Łodzią i Tomaszo­
wem, którą oddano 3 osobistościom nie 
zaimującym się dotąd przemysłem sa­
mochodom ym :

Podan ie  do władzy skierowali: b. 
ukej.marjusz słynnego kancernu H ar r im a .  
na. Martini, dy rek to r  łódzkiej elektrowni 
Tołłoczko i senator  z BB. — Iwanowski. W  
dodatku zażądali oui, aby z funduszu  
pracy wydziel >no im 2 mil. PGO tys. na 
budowę nowych dróg bitych Ci trzej ..wy­
b rańcy"  ?amiorzają przynieść „wielką ko- 
rzy ś i“ państwu, bo za pieniądze, wpłacane 
przez szereg ła t  dc tsgo funduszu przez 
dotychczasowych koncesjonariuszy, będą 
budowali sz jsy  bę :ą korzystali z koncesji 
bez pracy i bez zas ług  i wypchną. z, za ję­
tych pozycyj około 700 osób."

cia Smoleńska (1911) dwiema niema! 
identycznymi plakietami wyohraźająee- 
tru Wieczerzę Drtńską a znaiduiąceml 
się w katedrze płockiej (dar Konstancji, 
żony Zygmunta III z r. 1623) 1 w kate­
drze wileńskiej tak również ołtarzykiem 
z r. 1624 w skarbcu jasnogórskim nale­
żą piękne puszki łowickie do najstar­
szych w Polsce okazów złotnictwa 
augsburskiego Tak Norymberga w XVI 
w*‘eku. tak w XVII 1 XVITT Augsburg za­
spokajał w Polsce wymagania tych któ­
rzy nie chcieli poprzestać na wyrobach 
złotników krajowych

Dr, A Bochnak przedstawił drugi ko­
munikat p. t. „Tabernakulum w kościele 
niegdyś cysterskim w Jędrzejowie". 
Architektonicznie skonstruowane taber­
nakulum jędrzejowskie wykonane jest z 
drzewa obitego miedziałą blachą w 0- 
gniu ozłoconą a przyozdobione orna­
mentami kutemi ze srebra ' które pozo­
stawiono niepozłocone. Zarówno styl 
architektury. przypominającej fasa­
dę późno-barokowego kościoła lub bo­
gaty portal, jak i styl ornamentacji w 
którei neoklasycyzm wprawdzie iuż 
przeważa nad rokokiem ale nie zdołał 
go jeszcze w zupełności wyprzeć po 
zwala datować to nleprzecietne dzieło 
złotnicze na koniec * ćwierci XVIII wie­
ku I odnieść Je do N’em5ec. W vn‘k uzy­
skany tą droga znaiduie potwierdzenie 
w znaczkach złotniczych, wybitych na 
srebrnvcti częściach tabernakulum. Sa to 
znaczki miasta Augsburga 1 złotnika 
Kaspra Xowerego Stine1d<*v‘a któ-v zo­
stał mistrzem w roku 1766, zmarł zaś 
po roku 1809.

i K d n t  Płacenie
przez Prenumeratorów na 
leiytości za prenumeratę 
„Kariera" umożliwi nasze­
mu Wydawnictwu dalsze 
ulepszanie i powiększanie 
dziennika.
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SYGNET SIR RYSZARDA
Thnnaezyła z angielskiego Felicja Zielińska
— W takim razie. Sir Ryszardzie, jakim sposoben 

to pana dotyczy?
— Widzisz, Nicku, mój sygnet leżał obok trupa Jui- 

jaua i, to będzie dostatecznem świadectwem, aby mnie 
potępić!

— Możliwą dia tych, którzy pana nie znają, ale dla 
tych. którzy go znają — będzie to bez znaczenia 
szczególnie dla jednego, który zna pana dobrze i pański 
honor, a tym jestem ja, wielmożny panie.

— Niech Bóg cię błogosławi, chłopcze — rzekł S!r 
Ryszard, klepiąc go po ramieniu. — Taka wiara może 
dodać otuchy każdemu. Pomimo to wygnańcem jestem 
I muszę nim zostać tak długo, dopóki pogoń trochę nie 
ustanie. Przyszedłem też tutaj szukać schronienia.

7— I jest pan przez nas serdecznie witany! Niema 
zaś drugiego takiego miejsca w  całej południowej części 
naszego kraju, gdzie możnaby się lepiej skryć, pani 
Truffeni zresztą dobrze o tern wie.

— Prawda —=• szęprął Sir Ryszard do siebie i po­
spiesznie wsunął rękę do kieszeni — pani tam to] je­
stem nieskończenie zobowiązany — ogromnie pani 
wdzięczny... Zrobi mi pani zaszczyt przyjmując odemnie 
tę sakiewsę

— Nie, dziękuje — odparła, kiwając przecząco gło­
wą. — Chociaż cyganie sa. biedni potrafią być czasami 
dumni.

— Wobec tego, proszę pokornie o przebaczenie — 
rzekł Sir Ryszard, chowając sakiewkę do kieszeni. — 
I p-oszę o fwoie błogosławieństwo, matko.

-4 Błogosławieństwo cyganki? — zapytała — dla 
ciebie który jesteś ostatnim z dumnych Oyffordów?

— Tak, ostatnim z nich. rzeczywiście! — powtórzył.

—- 1 najmniej godnym może! Proszę o błogosławieństwo 
dobrej kobiety dia kogoś, który nie jest lepszym od 
prześladowanego nędznika i bezdomnego wygnańca.

Cyganka podnosząc więc rękę ku niebu powolnym 
pełnym uszanowania gestem mówiła głębokim, melo­
dyjnym tonem:

— Gyffordzie of Weare pozostań wiernym dawne­
mu honorowi swego nazwiska, a dzięki tobie odzysica 
ono znowu sławę. Nie wątp w swoje przeznaczenie an; 
w nią króra kocha cię bardziej, aniżeli sama o te*n 
wie 1 będzie de  kochała wiecej. niieJi siebie sama — 
nie, nie marszcz czoła. Gyffordzie, bo jesteś ślepym 
a stara Truffeni jest mądra i wie dobrze, co mów 
Pozwó! miłości głębokiej ukrytej w twojem sercu uko­
chać y/iirę. Wytrwaj i znieś wszystko cierpliwie, tak 
jak powinien człowiek. O człowieku, patrz „Radość 
nadchodzi z rankiem!" — skinęła głową, zawróciła kuca 
i pocwałowała wyciągniętym kłusem.

— My teraz — rzekł Nick —- zaprowadzimy Ccza-a 
do stajni, proszę pr trzeć pod uogi.

— Dziwne to miejsce — odezwał się Sir Ryszard 
krocząc wśród ruin za swoim przewodnikiem.

— Rzeczj wiście, przed wiekami był to kościół lub 
opac'.wo podobno i coś tutaj straszy.

— T ak na to wygląda, Nicku.
— Zły duch. mów.ą straszy i mnich w  zakrwa­

wionej szacie rzekomo jęczy. Ja udaję mnicha, gdy po­
trzeba! — Sir Ryszard zaśmiał się.

— Aha — łotrze — a potrzeba sądzę wtedy, gdy 
zwiedza ią to miejsce.

— Tak naturalnie. Mamy także upiora, który 
ryczy — Rob czyni to niezwykle dobrze — głowa 
byka — skóra i rogi.

— Kto jest Rob?
— Rob zawodowo jęst rozbójnikiem dobrze zna- 

r.ym nazywają go ..Galopującym pastorem".
— Do djabła tak. — Słyszałem o nim. Nicku- 

Ktoby n.c słyszał? Łotr w  każdym razie i z niejedną

śmiercią na sumieniu.
— Przyznaję, że Rob jest trochę prędki ze swoim 

cynglem, ale nic dziwnego rozgoryczony jest na świat. 
Powieszono jego ojca za czyn,, którego nie popełnił 
i to samo zrobili z jego najlepszym przyjacielem, bied­
nym Jimmy Ahearn. Z tym. który teraz nad nami tam 
wisi, a był niewinny, bc Rob sam ten czyn popełnił. 
Nic dziwnego więc, że ma wyrzuty sumienia, które 
objawiają się wyst-załem z rewolweru. Proszę pochylić 
teraz głowę i zatrzymać się chwilę dopokąd nie za­
świecę.

Pocierając krzesiwo o kamień. Nick zapalił start, 
latarkę, której migocący płomień oświetlił szeroką ka­
mienną posadzkę, skąd wyrastały rząd za rzędem kwa­
dratowe, kamienne kolumny podpierające sklepienie.

—> Normandzka krypta! — rzekł Sir Ryszard, spo* 
glądając wokoło z zainteresowaniem.

— Nasze stajnie! Moja klacz tam stoi. Tędy, wiel­
możny panie. Proszę popatrzeć. Cezarowi dobrze tutaj 
będzie, Mamy dużo obrcku! Umieściwszy wierzchowca 
Nick zgasił światło 1 biorąc Sir Ryszarda pod ramię 
poprowadził go wzdłuż krypty przez wąski korytarz 
na stronie schody i znowu przez drugi, długi korytarz, 
który zakręcał to na prawo to na lewo, aż wreszcie 
ukazał się przed ich oczyma mały otwór.

— Dwa stopnic wdół i już jesteśmy na miejscu, 
wielmożny panie! — Weszli do przestronnej izby czy 
pieczary, na której ścianach wisiały różne przedmioty, 
jak baty, zardziewiały ostrogi, siodła, zniszczony 
płaszcz, dwa czy trzy miecze, para długich pistoSetów, 
stary kapelusz, a w rogach stały dwie prycze, które 
zc starym stołem antycznym, bogato rzeźbionem krze­
słem i kPkoma beczkami i skrzyn ami uzupełniały urzą­
dzenie; wszystko to Sir Rysiard zobaczył przy świetle 
oliwnej lampki wiszącej na ścianie.

(C . d, n.)
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Z a L urzeni". w ©JLicrae ratij^wymJi
^ a p e w c e  wszystkim czytelnikom zna­

ne są zakłócenia, które towarzyszą od­
bieranym audycjom radiowym. Prze­
szkody te objawiają się przeważnie w 
postaci szumów, trzasków i warkotów, 
dochodząc czasami dc takich natężeń, że 
odbiór staje się utrudniony lub wręcz 
niemożliwy. Poza trzaskami atmosfe­
ry cznemi i zanikami t. zw. tadingaml 
przeszkody mają swoje źródła w apa­
ratach leczniczych, tramwajach, w sprzę­
żeniu zwrotnem sąsiednich odbiorników, 
instalacji elektrycznej 1 motorach. W 
walce z zakłóceniami odbioru radiowe­
go niedocenia się zazwyczaj roli racjo­
nalnie zestrojonej anteny, mimo że pras- 
tyka poucza, że antena prawidłowo za­
instalowana przyczynia się w znacznej 
mierze dc stłumienia zaburzeń występu­
jących podczas odbioru; ostatnio dużo 
uwagi poświęca się konstrukcji anten 
przeciwzaburzeniowych. Na wstępie na­
szych rozważań musimy z całą stanow­
czością zwaiczać pogląd, jakoby antena 
zastępcza, jaką jest a  p. antena we­
wnętrzna lub tzw. antena świetlna, mo­
gła zastąpić dobrą anteną zewnętrzną. 
Stopień w jakim zakłócenia przeszka­
dzają w odbiorze, zależy nie tyle od siły 
samych zakłóceń, ile od stosunku siły 
odbioru zakłóceń do siły odbioru słu 
chanej stacji nadawczej. Dążeniem więc

elektrycznych w odbiorze wywołanych 
przez aparaty elektryczne jest dość trud­
ne przyczem da się przeprowadzić sku­
tecznie jedynie przy samem źródle, trud­
niej względnie wcale się nam nie uda 
tego dokonać w miejscu odbioru. Dlate­
go. że przy przeszkodach wpływają­
cych na antenę odbiorczą chodzi o nie­
regularne elektromagnetyczne impulsy, 
których częstotliwość rozprzestrzenia 
się na całym zakresie fal radiofonicz­
nych a nawet jeszcze poza niemi. Dla­
tego. przy każdej fali odbiorczej natra­
fiamy na falę przeszkód analogiczną z 
falą stacji radiofonicznej. Wszelkie pró­
by zupełnego usunięcia przeszkód w od­
biorze po stronie odbiorczej spełzły do­
tąd na niczem. Zostaje tylko rozwiąza­
nie polegające na usunięciu przeszkód 
przy źródle ich powstania.

Akcja jest wtedy podzielona na dwie 
części: Pierwsza, polega na wyszukaniu 
nieznanego źródła przeszkód, druga

czynność to zaprojektowanie i zainsta­
lowanie odpowiednich filtrów. Wyszu­
kanie nieznanego źródła przeszkód nie 
napotka na trudności. Przeważnie opie­
rając się na znajomości stosunków lo­
kalnych oskarżenia ze strony radiosłu­
chaczy bywają wystosowane z poda­
niem nazwiska, nazwy fabryki itd wła 
ścicieli aparatów f maszyn elektrycz­
nych. Niezawsze jednak uda się odkryć

nia czuły, że udaje się nim odkryć szkod­
nika z odległości 300 m., zapomocą an­
teny ramowej wbudowanej w aparat. 
Aparat len przedstawia odbiornik 3~ 
lampowy, działający w zakresie fal od 
220 m. do 1875 m.. jest zamknięty cały 
w walizce i łatwy do przenoszenia ! re­
gulacji. Natężenie siły odbioru, prze­
szkód wzmaga się przy przybliżaniu słę 
do źródła przeszkód. Obserwacii tej Siły 
odbioru odbywają się nasłuchowo, na 
słuchawki i daią pewny obraz i orienta­
cję w pobliżu źródła!

. . . . . .  Prąd silny i prąd słaby są  svnami
sprawcę zwłaszcza ze najgroźniejszym , jedn . elektryczności. Prąd silny,
szkodnikiem są elek ryczne aparaty w y -  , y  (  s i l n i e j s z y )  p f a t a  w c i , ź
sok.ej częstotliwości domowe leczni- , f ^  m!o&2emu bratu. Walce tej
cze, których właściciele rekrutują się
często z pośród zwykłych mieszkańców. 
Wtedy do pomocy służą specjalne apa­
raty do odkrywania źródła przeszkód. 
Podobne aparaty są zagranicą w po- 
wszechnem użyciu. Używają je elek­
trownie, urzędy pocztowe itd.. odkry­
wając w każdym wypadku szkodnika 
Anarat taki np. wg konstrukcji firmy 
Siemens (typ Rf.ss21) jest do tego sto>

nie możemy przyglądać się bezczynnie 
jeżeli nie chcemy dopuścić do powtórze­
nia historii z Kainem. Zatem wszyscy 
radjoabonenci na front! Do walki o czy­
sty odbiór, która to walka będzie tem. 
skuteczniejsza, im większy obejmie o d - 
szar, gdy odpowiednie czynniki zrozu­
mieją
życia.

i uznają prawo radjofonjl do 
K. W .

Nowości tecLmiki raajotonaiezne}
Głośnik ^a^nnlarmoirfezny

Ludvcje muzyczne transmitowane
neszerr powinno być takie skonstruowa- , pTzez radjo, choćby wychodź Jy jąk­
nie anteny, aby ona oubisrala możliwie , najczyściej, zawsze mają pewien man
dużo energji wypromieniowanej przez 
stacje nadawcze, a możliwie mało ener­
gii wypromieniowanej przez przyrządy 
przeszkadzające. Anteną taką jest do­
brze wykonana antena zewnętrzna, za­
wieszona możliwie wysoko i zdała od 
przyrządów przeszkadzających, względ­
nie przewodów lub mas metamwych 
przekazujących zaburzenia. Kierunek 
poziomej części anteny jest również bar­
dzo ważny. Jeśli naprzykład w pobliżu 
przeszkadzają przewody tramwajów e- 
lektrycznych, to antenę należy zawiesić 
prostopadle do drutów tramwajowych; 
przeszkody będą wtedy najmniejsze. 
Odprowadzeniu anteny należy poświę 
cić specjalną uwagę, jest to bowiem ta 
część, na którą zaburzenia oddziały 
wują najsilniej. Odprowadzenie powinno 
być możliwie krótkie, a pozatem należy 
je tak prowadzić, aby było oddalone od 
innych przewodów, a wrazie koniecz­
nego zbliżenia, krzyżowało się pod ką­
tem prostym. Uziemienie naszej instala

kament, nie rażący może zbytnio uszu 
przeciętnego słuchacza, ale n 'e ucho­
dzący uwagi prawdz.wego melomana.

_ Brakuje im tej pewnej wypukłości, 
tej „rzeźby i pełni ekspresj'i. jaką od­
czuwa s:ę słuchając bezpośrednio np< 
koncertu mieszanej orkiestry. M uzyka 
orkiestralna, nadawana przez radio, 
czy nagryw ana na płytach, jest, wyra­
żając się technicznie, „płaska"-

Różnica między audycjami słucha­
nemu bezpośrednio, a transm  towane- 
mi przez radjo, jest mniejwiecei taka, 
jak między patrzeniem bezpośrednio 
na jak 'ś krajobraz, a jego zdjęcie fo- 
tog raficznem- I tu  i tam  brak — pla­
styki.

W ytłumaczenie jest bardzo proste: 
kiedy se^z/m y  im s^ii słtioh ' ?'>'' # ń .-  
certu orkiestry, dźwięki poszczegól­
nych instrumentów dochodzą do u*zu 
naszych z rozma tych stron, zależnie 
od rozmieszczenia tych instrumentów, 
a dopiero w naszym  organie słucho-

cji odbiorczej powinno być wykonane t ^Ym dokonuje s  ę synteza wszystkich
tych dźwięków.

Natomiast głośnik raćjow y prze­
kazuje nam te wszystkie dźwięki odra- 
zu zebrane razem i wychodzące z je­
dnego wspólnego źródła.

Najprostszem lekarstwem na. to by­
łoby ustawienie równocześnie tyiu 
mmeiwiecei głośników', :le rozmaitych 
instrumentów łiczv ork!estra. Każ1v 
z nich — zanomoca odpowiedniego f !- 
tru — musiałby bvć nastrojony tylko 
na pewna nieznaczną dość tonów, od­
powiadających skali i frekwencji od­
nośnego instrumentu. W  praktyce jed­

nak jest to rzeczą niemożliwą do prze­
prowadzenia: manipulacja to zbyt za- 
w ła i zanadto kosztowna

Jak  jednak w ykazały l'czne próby, 
podejmowane w tym kierunku. — .iuż 
dwa głośniki, odpowiedn o dobrane, 
dają zupełn e zadowalniaiąee rezulta­
ty. Jeden z nich transmituje grube to ­
ny kontrabasów, bębnów harf i t. p., 
drugi natom iast tylko ostre dźwięki 
skrzypiec, fletów śo ew.

Posługując się tak eml głośnikami 
„bliźnarzerm“ słyszeć będziemy dwie 
kategorie dźwięków, płynących z dw'óch 
różnych punktów' pokoju; m uzyka się 
uwypukla, dostaje swą „rzeźbe“-

Abv znowu użvć porównania: m u ­
zyka transm itowana przez jeden głoś- 
n k podobną jest do zwykłe! fotog-afji. 
podczas gdv audycja z  dwóch głośni­
ków bliźniaczych przypomina fotogra­
fie stereoskopowe, dające złudzenie 
p lastyk5 i realności-.

Ostatmo technicy francuscy skon­
struowali nowy typ głośn.ka t. zw. 
„dynharmoniczny", będący jedna z sen- 
sacy) jesiennej wystawy radiowei w 
Paryżu- Głośnik ten skonstruowany 
jest na zasadzie akustycznego reso- 
nansu. Zaopatrzony jest wewnątrz w 
cały szereg rurek resonansowvch. o 
rozma tej średnicy i długości. Działa­
nie ich — podobnie zresztą jak w or­
ganach, — polega na tem. że wzmac­
niają one każdy dźwdek. którego dłu­
gość fałi dźwiękowej pozostaje w pew­
nym określonym stosunku do długości 
rurki.

Przez unormowanie długości 
i średnicy tych rurek, ów gfośnik „dvn- 
harmoniczny" staie s'e doskonałym 
rezonatorem. Że zaś każda _ z rurek 
reaeuie tylko na newne rodzaj*' dźwie-

drutem względnie linką antenową, o 
przekroju dość znacznym (lepszy grub­
szy niż cieńszy). Uziemienie powinno 
biec jak najkrótszą drogą bez dużych 
wygięć i załomów.

Ch«tc użyć sieci wodociągowej do 
uziemienia, naieźy rurę wodociągową w 
miejscu możliwie bliskiem naszego od­
biornika. dobrze oczyścić pilnikiem, ,a 
następnie przylutować przewodnik, o- 
kręciwszy go przedtem kilkakrotnie do­
okoła rury. Również dobrze jest zamiast 
okręcania 1 lutowania przewodnika na­
łożyć na to miejsce przecięty mosięż­
ny pierścień o szerokości 5 do 10 cm. 1 
ściągnąć go dwiema śrubami, do których 
przykręca się równocześnie przewodnik 
uziemiający.

Przejdźmy z kolei do źródła zabu­
rzeń. Z wszystkich maszyn elektrycz­
nych będących w ruchu, działają prze- 
dewszystkiem ujemnie na odbiór radio­
wy te maszyny które posiadają kolek­
tory a zatem: motory i dynamo prądu 
stałego, przetwornice i maszyny kolek­
torowe prądu zmiennego. Występujące 
iskry między działkami kolektora są 
źródłem fal wysokiej częstotliwość 
(frekwencji), które to fale przenoszą się 
dalej częściowo przez przewody dopro­
wadzające działające jak antena, a czę­
ściowo przez przewody świetlne Często 
przyczyna zakłóceń leży w złej obsłu­
dze maszyn. Weźmv tak częsty wypa­
dek iskrzenia na kolektorze, iskrzenia 
będącego źródłem zakłóceń. Usunąć j* 
możemy przez zastosowanie znanych 
środków jak: przesunięcie szczotek do 
osi obojętnej, oBtaczanie i oczyszczanie 
kolektora wreszcie przez biokowan “K .. I ł_ 22SS2ZZZ. aa—aWKiaiBaBgBagMBBMHBMW— Wi—— MMP— ...............kondensatoram oo ziemi czyli przez za- , , . ... • Urni,„ tnr u
łożenie t. zw. filtru. Usuwanie zaburzeń Uadw,*a - m0sarska * Brodniewicz w najnowszym tilmie „ k u r a t o r  A licja Hom"

Głośnik dynharmoniczny, — ogólny 
wygląd

ków. zatem  każdy z dźwięków trans­
mitowanych dociera do uszu naszych 
z innego miejsca głośnika, i w rezul­
tacie słyszym y całą audycję muzvczną 
niemal zupełnie taksam c, jak słysze­
libyśmy ją, siedząc na sali koncerto­
wej.

Budowa tego rodzaju głośnika jest 
obecnie jeszcze rzeczą dość kosztow­
ną- Niewątpliwie jednak, w m iarę g j- 
raz szerszego ich stosowania —  kosz­
ty  produkcji ulegną stopniowo znacz-

Szematyczny przekrój głośnika
nej obniżce. —  tak, że wkrótce już 
każdy m łośnik i znawca muzyki bę­
dzie mógł zaopatrzyć się w głośnik 
..dynharmoniczny4'. A wówczas 
starczy nastawić głośnik, zasiąść w y  
godn e w fotelu i przymknąć oczv... bv 
mieć kompletne złudzenie, że s edzi s ^  
w pierwszych rzędach foteli W a sSaw- 
skej Filharmonii czy mediolańskiej 
„La Scala1-.

* » *

Głośnik ten, którego skonstruowa 
nie wymagało blisko 15 lat nieustan­
nych prób i doświadczeń, jest wvnu 
lazkiem francuskiego inżyniera d  Al* 
tona-

Ma on pozatem obszerne zastoso­
wanie przv muzvce automatycznej, 
t  zw. elektrofonach- — będących kom. 
birtacia gramofonu z amplif katorem  j 
głośnikiem. Już obecn e wielkie ka­
wiarnie paryskie zanstalowały u siebie 
głośn ki dvnharmoniczne. których w y­
gląd zewnętrzny przypom ina małe; 
eleganckie organy*

Clący)
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ŚWIAT KOBIECY

a ierw sze 'asLółLi mody  w ic s e n n e ^
Stoimy już na przełomie zimy; dzień 

dłuższy, słońce już mocniej przygrzewa. 
Więc ciężkie, duże futra, nieodzowne 
jeszcze wieczorami, — ustępują zwolna 
przez dzień miejsca płaszczom i kostju- 
mnm, Tylko krawatki i boa futrzane 
przypominają nam, że jednak zima jesz­
cze trwa...

A pozatem? płaszcze, najrozmaitszej 
długości, zapinane na parę guzików,

hiźne 1 obcisłe, — zgrabne, a zawsze 
Jednako chętnie noszone żakieciki i 
wreszcie klasyczne „tailleur“.

Wszystkie niemal, najnowsze pary­
skie modele okryć nie mają prawie 
wcale kołnierza, którego miejsce zajmu­
ją szaliki wełniane lub jedwabne. Nosi 
się je na wszelkie możliwe sposoby: o- 
winięte dokoła szyi, na wzór męskich 
szali, związane niedbale w ten sposób, 
że oba końce zwisają swobodnie z tylu, 
lub opadają ku przodowi, spięte klipsem, 
czy jakąś broszę, czy wreszcie przewle­
czone przez odpowiednie wycięcia w 
Żakiecie.

Rękawy opadają łagodnie, naturalną

linją ramion.
Również i przy sukniach nie widzi 

się już zupełnie owych kwadratowych, 
sztucznie poszerzonych ramion.

Duża rolę przy sukniach wizytowych 
grają i nadal ozdobne guziki, których 
materjał, barwa, wielkość i kształt po­
zostawiają duże pole indywidualnej fan­
tazji i gustowi.

Dekolt bardzo nieznaczny, zaledwie 
odsłania szyję.

Bluzki królują dalej niooodzielnie, no­
szone zarówno przedpołudniem, Jak na 
wizyty, do teatru 1 na zabawy. Stanowią 
one dziś nieodzowne uzupełnienie gar­
deroby każdej eleganckiej kobiety.

S ®L re ! taniej sukienki

Sportowy płaszcz wełniany z naaey- 
wanenu kieszeniami, o aryginalnem sapię 
siu, bez kołnierza.

Uzupełnieniem tego płaszcza je s t weł­
niany szalik w dwóch kolorach.
ł UJUU --------------LiUg .. I ■ I l . l

Z am iłow anie do w ytw ornego w ygl-ątu 
n ie  je s t grzechem  Każdy, czy kobieto czy 
m ężczyzna pow inien  dbać elegancję, k tó ­
re j w ym aga poczucie ostetyczino. Ale, uzna 
jąc  te  racje , w  dzisiejszy zwłaszcza, oko- 
nom icznem  położeniu k ra ju , przyśw iecać 
m uei naszym  czynom  1 zam ierzeniom  w 
każdym  w ypadku, a  więc 1 w u b ran iu  je ­
dno hasło: oszczędność. 1

Dlatego, choć m oda się  ćm ienia, choć 
m łodzież zazi ą  g in ie snadn ie, choć now a 
odciął nęci, należy tak  kom binow ać, tak  
rachow ać, ta k  jedno podłużać d rug ie  sk ra . 
cać, ażeby ja k  najłwdm oj i  najlep ie j te  
w szystko nas ub ierało , a  jak  na jm n ie j 
kosztowało.

Różnorodność m odeli sprzy ja dziś wszel 
k im  przeróbkom . K ró tk ie m ożna dosko­
nale  podiużyć. W ąskie m ożna przy n io . 
w ielkim  koszcie n a  dokupien ie m a te rja - 
lu  rozszerzyć plisow aniem . Ośm ielę się  po . 
w iedzieć, że n iem al w szystkie popełniam y 
jeden  b łąd : za m ało  dokładnie obm yślam y 
nasze potrzeby w  zak resie  u b ran ia .

K upujem y często ja k ą ś  resztkę ,Ji>o t a ­
nio* 1 aa ra a ie  nam  się podoba. Jakża p r ę i  
ko spostrzeżem y, że je s t zupełn ie zbędna, 
że n iem a należytego naraz i e zastosow ania, 
£ jednak  — kosztow ała.

P ierw szym  więo s e k r jte m  dobrego, a 
p rak tyczn ie  stosowanego u b ran ia  je s t d o . 
k ładne zdanie sobie spraw y z tego, co mi 
potrzabna, co niezbędne, a bez oz ego obejść

Bię m ożna, A po tam dokładne obliczenie te- 
go, i to m a to kosztw ać i iio n a  to w ydać 
mogę, T ak  uporządkow any cystom d a  do­
skona łe  wyniki. S tw orzą się ładne, n ie ­
drogie suk ienki, okraszone now ą pogodą 
i dobrym  hum rern , k tó ry  zaw sze j a s t  pew ­
n ym  tw arzyszem  każdego, k io  w ty c ia  co­
dziennego spraw y, choćby drobna, w k łada 
system  i ład. E legancki szlafroczek z crepo-satia 

różowego, u b ran y  k rem ow ą koronką.

ALsamilisa spóJniczka i Lśala Lluzlca

P  © I © e  x  It i
— Kapelusze filcowe, które uważana 

były ściśle za sportowe, obecnie noszo­
ne sa do strojnych sukien. Pilśń jedwa­
bisty, o długim włosie, podobny jest do 
pluszu. Filc gładki i matowy, łączy się 
z aksamitem lub jedwabiem.

— Woalki robione są z jedwabiu lub 
cjenkiego włosia, co nadaje im pewną 
sztywność. Modne są woalki w kolo­
rach kontrastowych w stosunku do ka­
peluszy.

— Płaszcze wieczorowe z koloro­
wych aksamitów, przybrane futrem, al­
bo piórami strusiami. Połyskują w nich 
piękne klamry ze strassów albo... z pra­
wdziwych kamieni.

— Wachlarze z aksamitu z odwrotną 
stroną z jasnego jedwabiu. Oprawione 
są w lustrzane szybki.

- -  Suknie popołudniowe prawie 
wszystkie mają przybrania dookoła 
szyi, czy to będzie kołnierzyk z szalem 
z materjału fantazyjnego, czy toż za­
pięcie na klipsy z kokarda aksamitną.

— Mankiety rękawiczek obszywane 
są wąziutkim rąbkiem futra takiego sa­
mego, jak kołnierz przy palcie lub 
futrze.

— Na strojne suknie balowe łączy 
się często lamę z aksamitem.

— Rękawiczki duńskie przybierane 
są haftem, stebnowaniem i dopasowane 
do paska i woreczka. Na takiej skórze 
robi się też aplikacje z aksamitu lub 
węża.

— paski skórzane nabija się metalowe- 
ml, dużpmi okrągiemi gwoździami. Nosi 
się je d 'j  sukien walnianj-ch i da sporto­
wych kurto cz ek.

  D i czarnych w ełn ianych  sukień ,
kołnierzyki, % białej pestki, drobniutka pli 
sowane i takież same mankiety.

—  Do su k ien  w ieczornych luźne k u r ­
teczki z lajny. pa& ik w kolorze sukni 
p rzecina  ta lję  1 opada w luźnych  fałdach.

—Szaliki z jedwabiu robione gzycOł-

m o J z
k lem  m iękk ie  1 k ró tk ie  nosi się do k o m ­
pletów  sportow ych.

—  P an to f la  jedw abne ozdobione a n ­
gie lsk im  h aftem  lub też robione z koron­
k i, za sznurka , barw ionej n a  kolorowo.

— B iżu te rja  z kryształów . Olbrzymie 
k lam ry  do pasków  b ranso l ?ty, broszki, 
ładne o ile  są  b ia łe  a lba  w odcieniu akw a ■ 
rin y . Ta b iżu te rja  je s t p ro sta  i ładna, tem  
w łaśnie, że je s t sobą, a n ie  n aś lad u je  b ry ­
lantów  lub innych  drogich  kam ieni.

— Kolorowa m ary  a m etalow ym  po­
łysku, ryps, lam a w p rą tk i ,  — k repą , la-

m a .d am asceń sk a , tk a n a  w grochy 
i gw iazdy, lam a  b rokatow a w kw iaty , la  
m a lak iero w an a  — słowem , sam o lam y

Spódniczka: 1 m tr. 75 ctm . m a te rja łu , 
szerokości 80 ctm . P rzec iąć  na dwie po­
łówki. Tył spódniczki, u dołu  pełnej sze­
rokości, zwęża się stopniowo k u  górze; w  
pasie  dw ie w szytki w ysokie n a  16 ctm . 
T sksam ,,v i przód, przyczem  w szy s tk ij m a­
j ą  wysokość 50 ctm . Zapięci 3 z boku.

B luzka: 2 m tr. m a te rja łu , szerokości 
1 m tr . W ykroić dwa kaw ałk i, długości 60 
ctm., szerokie n a  50 ctm . i ściąć wedle 
form y, przód w środku  rozciąć n a  całęj 
długości Z przodu m a ła  b ask in a  n a  15 cm.

R ękaw y proste, ozdobiona u  d o b i ,  k o ­
kardą , podobną d o  k okardk i w pas ie  1 pod
wyją.

Na kołn ierzyk  ścinam y skośnie 70 cm
P o n ad  b ask in ą  pasek szeroki n a  3 cm ,‘ 

z k o kardą .

P  o r  a  J  n i  lc d l a  g
KLOPS NADZIEWANY KASZĄ

Do uaiekanego m ięsa  dodać 1 ja jko , 
trochę p ieprzu  i soli, posiekaną  lro b n ą  
cebulę, i bu ikę  rozm oczoną w m leku, do- 
b rz 3  razem  w ym ieszać i rozłożyć n a  s to l­
nicy. Na tę  m asę nałożyć w arstw ę tłu s ts i, 
lecz sypko ugotow anej czarnej kaszy g ry . 
czanoj 1 zaw inąć m ięso fo rm u jąc  długi 
klops. Musi sę piec w bardzo  gorącym  pie­
cu n iedlużej jak  pół godziny, gdyż w p rze ­
ciw nym  razie  w ysycha.

KURCZĘ W  POMIDOROWYM SOSIE
K urczę ugotow ać w  w odzie £ w łoszczyz. 

ną, dodawszy n a  l i t r  w ody 3 pom idory ' 
wńględnde 2 łyżki pom idorow ych konserw . 
Gdy kurczę już m iękkie w yjąć jz, pofcra 
jać  n a  4 części, sos zaś przefasow ać przez 
sito, włożyć w eń  po k ra jan e  kurczę, do­
dać łyżkę m aki, łyżkę m a sła  i  pól szk lan ­
k i śmi stany  i  razem  zagotować.

GRZYBEK BI8ZKOPTOWY
Dwie łyżki m ąk i rozetrzeć z czterem a 

żółtkam i 1 dw iem a łyżkam i cu k ru  m ia ł­
kiego dodać do c iasta  u ta rtą  skórkę i oól 
cy tryny  i troszkę tłuczonego cynam onu 
Ubić p ianę i lekko  dom ieszać. F arm ę wy 
sm arow ać m asłem  i w lać w n ią  ciasto. 
P toc  w  piecu gorącym  k w ad ran s . P ad ać  
do g rzybka sok m alinow y.

RYS Z WĄTRÓBKAMI Z DROBIU.
1/2 kg. ryżu  spażyć w rzącą w odą, po 

erem  gotow ać 'go w solonej wodzie do­
daw szy dwie łyżki m asła . Gdy r y ł  już 
m iękki dodać do niego w ym oczone w m le­
ku gęsie  (lub inne) w ątróbki l dusić na 
w olnym  ogniu dziesięć m inu t, k ilk a  razy 
podlew ając bu ljonam .

SZARLOTKA 
Z JABŁEK Z GRZANKAMI

Rondel w ysm arow ać g ru b a  masłem:. 
D ługą p l e n n ą  s tru c lę  po k ra jać  w p la ­
s try , um aczać je w m leku, następn ie  w 
rozbitem  ja jk u  i p la ste rk am i tem i wyło­
żyć spód i boki rondla. O brane i cienko 
po k ra jan e  jab łk a  udusić osobno z cukrem  
i cynam onem , ostudzić, ułożyć n a  g rzan ­
ki, n ak ry ć  znów grzankam i, położyć n a  
w ierzch dw ie łyżki m asła , obsypać ta r tą  
b u łk ą  1 w staw ić do gorącego pieca n a  go . 
dzinę.

FAWORKI NA PIANIE
Cztery żółtka ubić z łyżką cukru i 

zagnieść z mąką; wbić w to pianę z 4-ch 
b’aiek 1 tak wyrobić, by się dało na stoi 
nicy rozwałkować. Cieniutko rozwałko 
wane ciasto krajać w pasy na dwa palce 
szerokie, przekrawać je na środku i 
przez ten otwór przewlec jednym koń­

cem. Poczem smażyć w gorącym smal* 
cu, wyjmować gdy zarumienią się na ko­
lor bladego złota i obsywać gęsto pu­
drem.

SPOSÓB SZYBKIEGO ROZPALENIA 
OGNIA,

Ze zw yczajem  rozpow szechnionym  u 
baszej służby polew ania w ęgla 1 k aw a ł­
ków drzew a n a ftą  walczyć nałoży w y. 
trw ale , ze względu n a  niebezpieczeństw a 
i fa ta lny  odór, jak i?  tow arzyszą, tego ro . 
dzaju  podpaleniom . Je st inny sposóh n ie ­
szkodliw y, pa która,io użyciu na iodpor. 
niejszy ogień rozpali się w m gnieniu  oka: 
kalafon ja, k tórej kaw ałek wielkości orze­
cha w ystarczy do rozpalen ia oenia, gdył 
ka lafo n ia  topi się I ob lłw a odrazu w szyst­
kie kaw ałk i węgla. T rzeba m leć zawszy 
zap as w dom u n a  wszelki w ypadek, a  niy 
je s t to  by n ajm n ie j kłopotliw e, bo p rze . 
chow uje się długo i nie u lega zepsuciu.

Mężczyzna sadzi, że uiarzmił kobietę, 
ale to on sam jest jej niewolnikiem.

(J. Zapolska)


